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Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4'SO, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaż. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera),

Na prowincyi z przesyłką pocztow ą: miesięcznic zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7‘50, półrocznie zł. 15.
Prennmeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop łatą: m ie
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, w y chodzącą  
co piątku zeszytami, za dopłatą m iesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) W alfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6 , — Schallek  
W ollzeile 11 i  J. D -nceberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w W arszawie: Reich man & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego  
miejsce 10 et. Nadesłano za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeaeya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
egłosz 30 ct.

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. R e d a k t o r :  B r. A L E K S M D E B  Y O G EL. Biura administracji : ul. Karola Ludwika 3  (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Galicja i  Miń państwa
na rok 1895.

VI.

cie łącznej 19.000 zł., dla muzeów m iej
skich we Lwowie i Krakow ie po 3.000 
zł., d la „P racy  kobiet“ 600 zł., dla szko
ły handlowej w Krakowie 2 000 zł.

W ydatk i na szkołę położnictwa we 
Lwowie prelim inow ane są w kwocie 
3 070 z ł., na szkołę w eterynary i w kwo
cie 32 300 zł., o 700 zł. mniej niż w 
roku bieżącym ; przychody tej szkoły 
w ynoszą 4 860 zł.

W ydatk i na  sem inarya nauczyciel
skie prelim inowane są w sum ie 336 383 
zł., o 26800 zł. w yższej, niż na rok 
bieżący. W  rokn szkolnym  1895/6 będą 
o tw arte  dwa nowe sem inarya nauczy
cielskie męskie, w Sokalu i Krośnie.

Dotacyę funduszu szkół norm alnych 
oznaczono w kwocie 64.943 zł., subwen- 
oye dla szkół ludow ych wojskowych w 
Przem yślu i Jarosław iu wynoszą 3 040 
zł,, u trzym anie 19 s ty p e n d y s tó w  g a li
cyjskich w akadem ii terezyańskiej ko
sztuje 19.000 zł., utrzym anie funduszu 
naukow ego 7.227 zł., subw eneya dla 
konw entu „de S ax ia“ w Krakowie 245 zł.

W szystkie w ydatki m inisterstw a 
ośw iaty i wyznań w Galicyi prelim i
nowane są w łącznej snm ie 4,763.367 zł.

W  dziale m inisterstw a skarbu, oprócz 
kosztów skarbowych poprzednio już  
wym ienionych, prelim inuje rząd  w ydat
ki adm inistracyjne w G alicyi w sum ie 
207.618 zł., m ianowioie kw otę 30.000 zł. 
jako bezprocentową pożyozkę na  budo-

opanem , oraz dla przem ysłu żela- W(* d.rog* ^ ° y ej * D y n o w a  do Kań 
, "w  Salkowio&oh i

na opał w szpitalu  powszechnym  we 
Lwowie i dla sióstr m iłosierdzia w K ra 
kowie.

Z e ta tn  m inisterstw a handlu uw zglę
dniliśm y już przy  omówieniu kosztów 
skarbowych w ydatki na poczty, tele
grafy  i telefony, tudzież na zarząd ko
lei żelaznyoh. Z w ydatków  centralnych 
tego m in isterstw a wyszczególnia preli
m inarz tylko koszta u trzym ania urzę
dów cechowych w Galicyi w kwocie 
50.728 zł. Na budowę kolei Stanisła- 
w ów -W oronienka prelim inowano resztę 
w kwocie m ilion zł., na budowę zaś 
kolei Halicz-Ostrów kwotę 1,300.000 zl 
Budowa kolei z H alicza do Ostrowa 
już rczpoczęta, ma być w całości ukoń
czoną i oddaną do u ży tku  publicznego 
w październiku r. 1896. Na budowę tę 
uchw alono już  w ustaw ie z 26. g rudnia 
1893 pierw szą ra tę  w kwocie 3,500.000 
zł., razem  z kw otą prelim inow aną na 
rok 1895 w yniosą więc obie ra ty  sum ę 
4,800.000 zl. W ym ienione ta  w ydatki 
m inisterstw a handlu  w G alicyi w yno
szą razem  na r. 1896 sum ę 2,360.728 zł.

Dr. Stanisłaio Gląbiński.

Lw 6w , d. 16. listopada.
W ydatk i państw a na szkoły  średnie, 

przem ysłow e, zakłady specyalne, sem i
n ary a  nauczycielskie i szkoły ludowe 
w  Galioyi, w raz z subw encjam i w tych  
działaoh, prelim inow ane są w ogólnej 
snm ie 1,810.213 zł , m ającej pokrycie 
W kw ocie 57.905 adm inistracyjnych  
przyohodów.

M ianowioie w ynoszą w ydatk i na 
szkoły  średnie, 28 gim nazyalnych i 4 
realne, 1,146047 zł., pokrycie zaś zł. 
39.332 z ł , oprócz m arek stem plow ych 
szkolnyoh. W Galicyi będzie w roku 
p rzyszłym  23 profesorów gim nazyal 
nyoh i 4 profesorów realnyoh podnie
sionych do ósmej rangi, nadto  będzie 
utw orzonych 10 nowych stałych  posad 
nauczycielskich w giinnazyaoh.

W y d a tk i n a  szkolnictw o przem ysło
w e w naszym  k ra ju  prelim inow ane są 
w łącznej sum ie 208 95S zł., z p o k ry 
ciem w kw ocie 9.922 zł. W szczegól
ności szkoły przem ysłow e państw ow e 
we Lwow ie i Krakowie, takież szkoły 
dla przem ysłu  drzew nego w Kołomyj i 
i  Zafc 
znego
m ają ogółem  prelim inarz w ydatków  w 
sum ie 154.650 zł., subw enoye państw a 
zaś dla szkół i w arstatów  przem ysło
wych krajow ych i uzupełniających, dla 
muzeów m iejskich, tow arzystw a „Pra- 
oy kobiet" we Lwowie i szkoły h a n 
dlowej w K rakowie w ynoszą razem  
54.308 zł.

W  szkole przemysłowej lwow
skiej objął prelim inarz cztery nowe 
posady nauozycielskie, dla geom etry
cznych rysunków , modelowania (dwóch) 
i techniki bndow niczej, oraz dwie po 
sady m ajstrów  dla stolarstw a i ślusar
stwa.

W szkole przemysłowej krakowskiej 
Utworzono sześó nowych stypendyów . 
■Snhwenoyn m ają o traym aó: sumę 1.955 
zł. szkoły koronkarskie i haftów  w K ań
czudze, K rakow ie, M uszynie i Zakopa
nem , jak  w bieżącym  roku, z tą  różni
cą, że snbw encyę dla szkoły w Zako
panem  podniesiono o 50 zł. i o jedno 
stypendyum  w kwooie 105 z ł . ; sumę 
10.223 zł. szkoła tkacka w K rośnie i 
w arsta ty  tkackie w G linianach, G orli
cach, K o rczy n ie , Kossowie, Łańcucie, 
R ak szaw ie , Błażowej , Rychwałdzie i 
W ilamowioaoh, z tych  sześó pierwszyoh 
w arstatów  otrzym a subwencyę wyższą 
razem  o 1.570 z ł . ; sumę 1.200 zł. szko
ły koszykarskie w Czerwonej W oli, J a 
śle i Dżurowie, razem  o 200 zł. więcej, 
n iż  W roku bieżącym ; sumę 5.847 zł. 
w arstaty  dla przem ysłu drzewnego w 
Grzymałowie, Grybowie, Kamionce Stru- 
miłowej, S tanisław ow ie i Żywcu, w szy
stk ie  ty tu łem  stypendyów  więcej o 947 
*ł., niż w roku bieżącym ; sumę 5.858 
zł. szkoły garnoarskie w Kołomyi, Po- 
rem ba i Touatem, z tych  pierwsza o- 
trzym a subwencyę 2.600 zł., o 300 zł. 
wyższą, niż w rokn bieżącym, nadto 
jedno stypendyum  w kwooie 158 zł. ; 
sum ę 1.725 zł, w arstaty  szewskie w Sia- 
rym  Sączu , Uhnowie i W itkow ie, tu 
dzież powroźniotwa w R adym nie. Sab- 
Wenoye dla szkół przem ysłow ych uzu
pełniających prelim inowane są w kwo-

Dzikość i obłęd
wielkorządcy warszawskiego.

W arszaw a d. 13. listopad.
P an  L. G órski uw iadom ił był baro

na Mederna o te rn , że pew na liczba 
przedstaw icieli różnych sfer społeczeń
stw a pragnęła wyjechać do P etersburga 
w celu asystow ania pogrzebowi zwłok 
cara A leksandra III- i złożenia hołdu 
carowi M ikołajowi II. N a to odpowie
dział baron M edem , że zawiadom i o 
tein życzeniu jenerał - gubernatora i że 
obyw atele będą mogli p rzy  tej sposo
bności złożyć wieniec na grobie zm ar
łego m onarchy. Projektow ana deputa-

oya przyjęła te  słowa do wiadomości. 
N astępnego dnia br. Medem donosi p. 
L. G órskiem u , że jenerał - gubernator 
wyraził zdanie, iż wypada, aby osoby, 
zam ierzające wyjechać, przedstaw iły mu 
się grem ialn ie dla uproszenia pozwole
nia złożenia wieńoa na trum nie cąrp. 
Aleksandra III. i naznaozył na to  au- 
dyencyę na niedzielę o godzinie pół do 
1. po południu. Deputacya, p ragnąc z a -  
znaozyó swój charak ter, po gbnrowatem  
przyjęoiu, jakiego doznała przy posłuż 
chaniu kondolencyjnem  nazaju trz dnia 
śm ierci c a ra , postanow iła przybyć w 
m undurach dw orskich i obywatelskioh. 
Na ozele deputacyi s ta ł pan Ludwik 
Górski, (arcybiskup Popiel jest chory 
i z domu nie wychodzi) nie mówiąoy 
po rosyjsku.

H urko  oparty  na k iju  wszedł do 
nich  i m iał z n im i następującą rozmo
wę : „Jeśli panow ie pragniecie przed
stawić się N ajjaśniejszem u Panu, w  ta 
kim razie zapytuję was, w imienin ozy- 
jem  chcecie jechać i kogo reprentować? 
J a  ehoę to  wiedzieć 1 Jeśli przybyliście 
w im ieniu swojem, to  uważam  wasze 
chęci za zupełnie zbyteozne i w n ie
właściwym  czasie w ozyn wprowadza
ne. O jakioh uczuciach chcecie mówić 
przed tronem  ? Składaliście już p rzy
sięgę i podpisaliście form ularz przysię- 
żny, więc dosyć. („W y prysiagali, pod
pisali akt o p ry s iag ie , tak  i konozen 
bał“). Cóż więc możeoie dodaó nad to, 
co jes t tam  już  powiedziane ? O uczu
ciach w iernopoddańczych n ie ma co 
w spom inać; te mówią same za siebie. 
Stoję bliżej cesarza niż „w y“, a je 
dnakże nie odważam się w takich sm u
tnych okolicznościach niepokoić go. Ce
sarz m a 120,000 000 poddanych; gdyby 
więc każdy z nich osobiście chciał mu 
wyrażać wiernopoddańcze uozucia, nie 
m iałby on w takim  razie czasu zarzą
dzać państwem. Co się dotyozy zamia
ru waszego udania się na pogrzeb, to 
pomiędzy wam i widzę wielu dworskich 
urzędników. Ci m ogą jechać i uczcić 
panującego o esarza , składając ostatni 
hcld popiołom jego zmarłego ojca. U rzę 
dnicy dworscy powinni być tam  naw et 
i pełuió swe u rz ęd a ; ze w zględu na 
swe „stanow iska dopuszczeni będą. 
w nętrza katedry.** (Mówiąc to palcem 
na nich wskazywał i k rzy cza ł: u  was 
je s t m undir, u was toże je s t m undir, 
tak m ożetie jeohat).

Na przedstaw ienie p. Górskiego, że 
oprócz urzędników  dworu są tu  jeszoze 
inni, k tórzyby pragnęli jechać, odpo 
wiedział H u rk o : „Na pogrzeb m ogą je 
chać i  inni, nie będą oni wszakże do 
soboru wpuszczeni. Z resztą tam  nie ja 
w ydaję rozkazy i nic mi do te g o !1*

Na dalsze przedstaw ienia p. Górskie
go, że obecni dlatego p ragną jechać na 
pogrzeb, aby jednocześnie m ogli zło
żyć swoje wiernopoddańcze uczucia, je 
żeli oczywiście będzie im to pozwolo
no, że wreszcie prośba o jedno i d ru 
gie opiera się na daw nym  zwyozaju, że 
za poprzednich monarchów zawsze je 
ździliśm y na pogrzeb i przedstawialiśm y 
się następnie nowo wstępującem u na 
tron m onarsze, odpowiedział jenerał- 
gubernator podnosząo głos: „Dawne
przykłady dla mnie nie stanow ią pre- 
judykatu . R ządzę się w łasnym  rozu
mem  i przepisam i praw a. I jak ież  to 
m ogą byó te  wasze uczuoia ? Przeszłym  
razem  (tj. 2 bm. nazaju trz  po nadejściu 
depeszy o śm ierci oara) byliście tu  u 
m nie z człowiekiem („s czełowiekom“ 
— tak  przezwał Popiela), k tóry  tego

samego dnia wieozorem odmówił odczy
tan ia  ro ty  przysięgi w rosyjskim  ję 
zyku, ja k  również i Najwyższego m a
nifestu i dopiero w skutek mego upor
czywego żądania i m e g o  r o z k a z u  
zgodził się na to, ale i potem  naw et 
jeszcze Najwyższy m anifest czytany 
był nietylko po rosyjsku, ale nadto  je 
szoze w tłum aczeniu, podług KuryerTca 
w języku kucharek". B yła to aluzya 
do tego, iż proboszcz jednego z kościo
łów warszaw skich nie umiejąo języka 
rosyjskiego i nie mogąo przetłum aczyć 
na język  polski nadesłanej mu ro ty  
przysięgi po rosyjsku, odczytaw szy ro
tę  rosyjską, rotę polską czy ta ł z K u 
ry era Porannego).

Po zapytan iu  p. Górskiego, zwróoo 
nem w ozęśoi do p. jenerał-gubernatora 
a w ozęści do obeonyoh, co to  w szy
stko znaczy, mówił dalej H urko  jeszoze 
bardziej głos podnosząo: „Mówię o
aroybiskupie Popiela, który uważa, iż 
język  mego oesarza kala  kośoioły. Dzi
siaj znowu sprzeciw ił się przeczytać po 
rosyjsku M anifest o przyjęciu praw o
sławia przez "Wysoką Narzeozoną. B y
liście tu ta j razem  z tym  człowiekiem, 
ożyw ieni więc jesteście  takiem i uozu- 
oiami jak  i on i d latego chooiaż obie
całem wam, że złożę u stóp tronu  w a
szą kondolenoyą i w yrażenia wierno- 
poddańozyeh uozuó, ale po ostatniem  
w ystąpieniu arcybiskupa Popiela, uw a
żam za niestosowne byó tłumaozem 
waszyoh uozuó. I  teraz n ie  m ogę ró
wnież dla was nio zrobić*.

To powiedziawszy nie podaw szy n i
komu ręki, odwrócił się i poszedł do 
swego gabinetu, zostaw iw szy w szystkich 
na środku sali.

Nastręcza się każdem u p y ta n ie : J a 
kiem  prawem  H urko m iał ozoło zw y
m yślać ludzi, k tó rzy  nowemu m on ar
sze chcą złożyć zapew nienia uczuć 
w iernopoddańczych, i jak  mógł n ie  za
komunikować tego, iż nazaju trz  po 
śm ierci cara była u niego deputacya 
prosząca o przesłanie kondolencyi ?

Nie można przypuścić, aby na  ooś 
podobnego odważył się człowiek przy 
zdrow ych zm ysłaoh. H urko  je s t chory, 
chory poważnie, rozdrażniony do naj
wyższego stojsnśpr"* odm owr jakiej do
znał w tyoh dniaoh, m ianow icie, aby  
wyrzucony był dyrek to r jego  kancela- 
ryi, Bożowskij, a na jego  m iejsce m ia
now any m łody Hurko, obecnie wioe- 
gubernato r w arszaw ski, doprow adziła 
go do wściekłości.

Mimo takiego postąpienia, a może 
właśnie dlatego, do P etersburga jad ą  
prawie wszyscy oi sami, którzy byli u 
H urk i na obu audyenoyach. N ie m ożna 
w ątpić na chwilę, iż zdołają dotrzeć 
do ludzi, k tórzy  młodemu monarsze 
p rzed staw ią , ja k  są trak tow ani pod 
dani, którzy mu ohcieli złożyć kondo- 
lencyą i zapew nić o swoich uczuciach 
wiernopoddańczych. Może młody car 
przekona się, iż H urko  sam sieje n ie
pokój, podnieca do w zburzenia i nie 
pozwoli, aby kraj znękany odetchnął.

Jak że  to boli okropnie, jakież to  
straszne dla nas upokorzenie, iż w chw i
li k iedy m anifest carski mówi o w stą
pieniu „na tron  rosyjski i nierozdzielny 
z nim  tron  K rólestw a Polskiego*, kiedy 
na pogrzebie ojoa panującego m onar
chy m iędzy innerai koronam i będzie też 
niesiona „korona polska*, w ściekły żoł
dak, k tó ry  nie czuje ju ż  g ru n tu  pod 
nogami, język dwudziesto-m ilionowego 
narodu, język Reja, M ickiewicza, K ra
sińskiego — śmie publioznie w zamku

byłych królów polskioh nazyw ać języ 
kiem  kucharek 1!! /  Dz. Pozn.

Hr. Paweł Ssuwałów
domniemany jenerał gubernator

warszawski. '/
P e te r s b u rg  d. 13. listopada.

(Korespood. „Gaz. N ar.“) r

R ozeszła się tu  pogłoska o zam ie- 
rzonem  usunięoiu H urki z posady j e 
nerał gubernato ra  w arszaw skiego a pro- 
jek tow anem  pow ołaniu na jeg ó /m ie j
sce hr. P aw ła Szuwałow a, am basadora 
w Berlinie, — pospieszam  więc k aszk i- 
cować "Wam kro tkę sy lw etkę tego  m ę
ża stanu.

Jen e ra ł Paw eł hr. Szuw ałów  je s t 
osobistością w ybitną w rządząoej sfe
rze m oskiew skiej, należy w praw dzie 
do obozu konserw atyw nego, je ś li ato li 
porów na się go z rządząoą dotychczas 
k liką Pobiedonosoew yoh, Durnow yoh i 
O rzew skich, to  nie sposób zapoznać u 
niego w ielkiej sk łonności ku  lib e ra li
zmowi, w zględem  zaś naszej narodo- 
wośoi pew nego um iarkow ania i ludz- 
kośoi w w ykonyw aniu  carskich  u- 
kazów.

Hr. Paw eł Szuw ałow  należy  do s ta 
roży tne j m aguaokiej rosy jsk iej rodziny  
— bogaotw o ato li sw oje zaw dzięcza 
m atce Poloe, szlaohcianoe zokolio  Wil 
na, p an n ie  W alentynow iozów nej, k tó ra  
na początku  tego  w ieku w yszła za 
m ąż, będąc p ierw szorzędną pięknością, 
za starego  ju ż  podówozas księcia Zu- 
bowa, byłego am an ta  im peratorow ej 
K atarzyny i znanego m orderoy je j syna 
Pawła I. Książe Znbow będąc w n ie ła 
sce u cara A leksandra I  m iał sobie 
w skazane jako  stałe  miejsoe pobytu  
Wilno i K urlandyę, gdzie w sku tek  
szczodrobliwości carowej K atarzyny  po
siadał is tn ie  książęoą fo rtunę w m ająt- 
kaoh ziem skioh, — wówczas też  poznał 
pannę W alentynow iozów nę i j ą  poślu
bił. Szozęśoiem m ałżeńskiem  nie długo 
się cieszył — śm ierć go bowiem  r y 
chło zabrała a księżua-w dow a, oddzie- 
dziozyw szy po n im  znaczną część jeg o  
kolosalnej fo rtuny , w yszła pow tórnie 
za mąż za h r. A leksieja Szuw ałow a, 
pana o p ięknym  nazw isku  ale skrom  
nem  m ieniu.

Z m ałżeństw a tego  było dwóoh sy 
nów , później znakom itych  m ężów s ta 
n u : m łodszy Paweł Aleksiejewioz hr. 
Szuwałow , obecny am basador w Berli
n ie i dom niem any jen e ra ł g u b e rn a to r 
w arszaw ski i n ieżyjący  ju ż  dziś a zna- 
oznie s ta rszy  P io tr Aleksiejewioz S zu
wałow , rów nież jen era ł, k tó ry  w p ier
w szych ozasach panow ania A leksandra 
II, ja k o  osobisty jego p rzy jao iel i po 
w iernik , był szefem żandarm ów  a więc 
panem  t. zw. n iegdyś II I  oddziału , n a 
stęp n ie  zaś am basadorem  rosy jsk im  w 
L ondynie podówozas, gdy  córkę A le
ksandra II  w ydano za ks. E denburga i 
stanow isko rusk iej oarew ny na dw o
rze angielskim  zaozęło byó n iezupeł
nie przyjem nem  i p rzysparzać kłopoty 
ojcu-carowi.

Chociaż jen era ł Paw eł Aleksiejewioz 
Szuwałow n ig d y  n ie m iał an i tego 
wpływu ani tej pczyoyi, jak ą  oieszył 
się b ra t jego  P io tr, — to  przecież na
leżał on zawsze do tego nielioznego 
grona arystokratycznych  jenerałów -m ę-

żów stanu , k tó rzy  w rzeozywistośo1 
rządzą pod różnem i pozorami i  n a  ró- 
żnyoh stanow iskaoh ogrom nem  p a ń 
stw em  rosyjskiem  tak , ja k  rządzili 
przed s tu  la ty  i ja k  prawdopodobnie 
długo jeszoze rządzić będą. Paw eł hr. 
Szuw tłow  je s t ju ż  od daw na jenerałem  
piechoty i  fliegeladjutantem  carskim  i 
w dotyohozasowem swojem działaniu 
n igdy  nie dał — cheó m iał ku tem u 
kilka razy  sposobność — powoda do 
podejrzewania go o n ienaw iść ku naro
dowości naszej, do k tórej, jak  wykaza
łem  wyżej, sam zresztą przez m atkę 
należy.

N om inacya jego, jeśli w ogóle do 
skutku przyjdzie, nie będzie znam iono
wać radykalnej zm iany raz przy ję tego  
system u względem  K rólestw a polskie
go — niew ątpliw ie ato li przyniesie 
w szystkim  tym , k tó rzy  będą m ieli z 
nim  osobiście do czynienia, tę  w ielką 
ulgę, że zam iast m ieć przed sobą gb u 
ra, ożenionego z jęd zą  w rodzaju  Ma
ry i A ndrejew ny, będą m ieli praw dzi
wego m agnata o g ładkich  form ach to- 
warzyskioh, który nikom u n igdy  bez- 
potrzebnie nie ubliży, a dla dobrych 
znajomyoh, których w W arszaw ie Rozy 
k ilkunastu  w gronie polskiej arystokra- 
oyi, będzie tern, czem był w B erlin ie  
tj. w ykw intnym  i dobrodusznym  bon 
vivant.

Mowa posła Ir. P i i M i i o
na posiedzenia Izby posłów z d.

6. listopada.
(Dokończenie.)

I  tak mamy w pierwszym rzędzie de- 
likt niesumienności, § 302. We wszyst
kich krajach cywilizowanych delikt ten 
jest już statuowany, a sm utna to spe- 
cyalność Austryi, że wciąż jeszcze nie 
zna go i że wskutek tego najszkaradniej
sze nadużycia zaufania przez opiekunów, 
pełnomocników i t. p. były uważane tyl
ko za sprawę cywilno - prawną. A dalej 
mamy postanowienia o lichwie, §§ 303 
i 305, zawierające obostrzenia ustaw prze
ciw lichw ie; tudzież postanowienia o wy
zyskiwaniu lichwą osób m ałoletnich, o 
lichwie branej od kadetów w § 306, o 
lichwiarskiem złam ania kontraktu w § 
307, o fałszerstwie co do jakości, m iary 
i wagi towarów w § 317, o nierzetelnej 
namowie do spekulacyi giełdowej w § 
309, nakoniec § 520 o reklamie obliczo
nej na zyski nierzetelne.

Rzecz to poprostu zadziwiająca, że 
przeciw większej części tych przepisów po
wstano z zarzutem, iż objawia się w nich 
dążność wsteczna. Zkądże ten zarzut po
chodzi ? Od owego liberalizm u szycho
wego, który wolność wyzyskiwania kła
dzie na równi z wolnością swobodnego 
wypowiadania opinii w rzeczach polity
cznych , naukowych i metafizycznych. 
(W ybornie! doskonale!). Ale s tara  to ka
tarynka. W ygłasza się pięknie brzmiące 
frazesy o wolności osobistej, od czasu do 
czasu maluje się widmo ciemnych wie
ków średnich (wesołość), wszystko na to 
tylko, żeby lichwiarzom i wyzyskiwaczom 
nie spadł ani włosek z głowy. Nie ma 
tu ani śladu w stecznictw a; owszem, jest 
tu zgodność z koryfeuszami umiejętności 
i z niewątpliwie postępowemi usiłowa
niami państw wszystkich.
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Szalone serca.
P o w ieść  

M .  b r .  H a  g e n o w e j

[Ciąg dalszy.]

Tych uczuć względem niej dozna
wała Karla i pytała siebie czy ta ko
bieta była zawsze tak ą , czy inną być 
nie miała i nie m o g ła ? . . .  Trudno jej 
było odpowiedzieć sobie stanowczo wo
bec tego, że czasami najniespodziewamej 
w świeeie, z ust tych, tak dziecinnie 
szczebiocących zazwyczaj, spadały nagle 
jakieś głębsze myśli i zastanowienia, 
z któremi zdawało się, że się bezwie
dnie zdradza.

Bo trzech tygodniach, spędzonych ra
zem, Karla przyszła do przekonania, że 
ta kobieta — dziecko d z isia j, była kie
dyś mocą cierpienia kobietą kompletną. 
Pewną była, że jej serce, o którem dzi
siaj drwiąco się wyrażała, było kiedyś 
cierpieniem przepełnione, że nie jedynie 
kaprys natury, ale życie dało jej oczom 
tyle wyrazu smutku. Karli żal się jej

zrobiło, sądziła, że życie powinno było 
tę słodką istotę oszczędzić, a otoczyć ją  
szczęściem, potrzebnem jej jak słońca, 
do którego promieni poczynała się roz
kosznie ogrzewać.

Czy była szczęśliwą?
Pytanie to zadawała sobie nieraz 

Karla, słuchając opowiadań Izy Sluckiej 
o jej wesołem świetnem życiu, o jej po
dróżach, tualetach i kosztownościach. — 
Te błyskotki, zdawało się Karli, że mo
gą być w życiu te m , czem są światła 
kinkietów na balu. Ale gdy sztuczne 
światła zgasną? Na poważniejsze chwile 
życia miała wprawdzie Iza męża i có
reczki. Wyrażała się o nich czule, ale 
dziwnie, nie inaczej jak  zwykła mówić 
o koronkach i brylantach. Wszystko to 
razem złączone stwarzało jej egzysten- 
cyę dobrą i jasną zapBwne, ale czy jej 
dawało prawdziwe szczęście? Prawdziwe 
szczęście? Nad tem wymaganiem, sfor- 
mułowanem w myśli, zdawałoby się, że 
tak zwykłem, łatwem, codziennem, za
stanowiła się Karla głębiej.

Czyż nie żądała rzeczy niepodobnych? 
Czyż to, co było udziałem jej nowej 
przyjaciółki nie było właśnie szczę
ściem jedynie możliwem na ziemi, któ
rem się rozsądni zadowalniają ? Trochę 
świecidełek, trochę uczuć, dużo ruchu —

bezmyślności wiele, zapomnienia. Wszak 
Iza nie pragnęła niczego więcej, a mó
wiła, że jest szczęśliwa. Nie przekony
wało to rozumowanie Karli — inne mia
ła wyobrażenie o szczęściu. Czuła, że 
ono powinno całe serce ogarnąć, że się 
je powinno całem sercem odczuwać. — 
Szczęście było dla niej rodzajem morza, 
w którem ciałem i duszą utonąć było 
trzeba, by sądzić o niem.

Wszystko inne było niczem, maska
radą szczęścia może, ale nie szczęściem 
samem.

W chwili, kiedy już w Ołysce zaczy
nano się cieszyć rekonwaleseencyą pani 
Hańskiej, przyszła recydywa i w dwu
dziestu czterech godzinach położyła kres 
życiu staruszki. Śmierć ta piorunująco 
oddziałała na Karlę. Mimo choroby, wie
ku, niebezpieczeństwa, w jakiem się przez 
czas jakiś znajdowała pani Hańska, K ar
la nie widziała i nie przypuszczała nigdy, 

i j ą  utracić może. Żal, jakiego dozna
wała dzisiaj, był o wiele silniejszym, 
gw ałtow niejszym , niż żal odczuty po 
śmierci męża. Była to jedyna osoba na 
świeeie, która ją  wiernie i prawdziwie 
kochała, uczuciem matki i przyjaciółki 
zarazem, tak ciepłem, serdecznem, tak 
sprawiedliwem, a tak niezrównanie po- 
błażliwem. Była to jedyna osoba, od

której tylko dobro zaznała , która jej 
nigdy nie zasmuciła, nie zraziła słowem 
najm niejszem , jedyna osoba, która ją 
znała, rozumiała, karciła czasami, a za
wsze um iała pocieszyć i podźwignąć.

Naprawdę samą na świeeie uczuła 
się Karla dopiero przy łóżku tej umar
łej. Okrywała pocałunkami jej zimne 
ręce, pytając dlaczego jes t tak okrutną, 
że ją  odchodzi i pozostawia samą, tak 
rozpaczliwie samą, i w spokojnym wy
razie twarzy nieboszczki starała się wy
czytać tajemnicę tej pierwszej boleści, 
pierwszej krzywdy jaką  jej wyrządza ten 
anioł opiekuńczy jej życia. Długie go
dziny spędzała z wejrzeniem utkwionem 
w coraz bardziej sztywniejące oblicze 
pani Hańskiej, i ogarnęła ją  głucha roz
pacz na widok śmierci przypominającej 
jej, że taki był koniec jej szczęścia na 
ziemi.

Nie dozwoliła nikomu dotknąć się u- 
marłej, własnymi rękami ją  ubrała, wło
żyła do trumny, pokryła kwiatami i czu
wała przy niej, by i po śmierci nie za
znała samotności, której nie lubiła za 
życia. Pani Słucka wzięła na siebie 
wszystkie czynności równie przykre jak 
konieczne w podobnych razach i okazała 
ile serca, spokoju, przytomności i pra
ktycznego rozumu było w jej na pozór

tak nieporadnej i dziecinnej osobie. Za
wiadomiono hr. Emila, gdy tylko lekarze 
skonstatowali groźne pogorszenie w s ta 
nie pani Hańskiej, ale ten pomimo po
śpiechu zdążył dopiero do Ołyski w chwili, 
gdy trum nę wynoszono na cmentarz. 
Przyłączył się do żałobnego orszaku, a 
oddawszy się przez dłuższą chwilę po
ważnym rozmyślaniom, jakie mu smutna 
ta ceremonia i żal szczery za eiotką 
nasuwały, począł się rozglądać za żoną. 
Ujrzał ją  postępującą tuż za trum ną 
w towarzystwie osoby, w której się do
myślił pani Olsztyńskiej. Osłonięta gę
stym i zwojami krepy, szła ze spuszczo
ną głową, a po ruchu ramion znać było, 
że gwałtownie płacze.

Kondukt zdążył na cm entarz i zatrzy
mał się przed otwartym familijnym gro
bem. Tuż przy nim, z twarzą w dłonie 
ukrytą, uklękła pani Olsztyńska. Emil 
nie spuszczał z oka tej nieruchomej po
staci i mimo całej siły woli, jaką chciał 
nad myślami zapanować, odbiegły one 
daleko od tego ponurego obrzędu do 
poobiednej pogadanki, w której K azi
mierz mu opowiadał swój pobyt u pani 
Hańskiej, i los, jaki przypadł w udziale 
przez niego przysłanym staruszce gwoź
dzikom.

Przypominał sobie, że słuchając w

milczeniu uwag Kazimierza o pani Ol
sztyńskiej wydało mu się, że ją  widzi 
przed sobą i zapragnął ją  poznać. To 
pragnienie aczkolwiek żywe i gorące mi
nęło i zapomniał o n iem ; odnajdywał 
je  dzisiaj i wzmagało się ono w jej po
bliżu.

Gdy już miano trumnę wsunąć do 
grobu, Karla pochyliła się nad nią, usta  
do niej przycisnęła i wybuchła tak gwał- 
townem chociaż stłumionem łkaniem , że 
aż ktoś stojący koło niej, podniósł ją, 
podał jej rękę i wyprowadził z cm enta
rza. Przeszli tak oboje koło Em ila i przez 
spuszczony welon, dojrzał hrabia śliczną 
jej twarz łzami zalaną. W ejrzenie jego 
spotkało się z oczami K arli niewidzące- 
mi go wcale, ale jem u ich wspomnienie 
miało już nadal pozostać w pamięci.

Pani Olsztyńska wprost z cm entarza 
powróciła do Kępy, lecz nie czuła się na 
siłach powrócić do tego domu, z któ
rym  ją tyle tak świeżych wspomnień 
łączyło.

(D. n.)
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C) się tyczy szczegółowo o lichwie, 
w Niemczech posunięto się w surowości 
o wiele daloj już niż w A ustryi; tak sa
mo w kilku kantonach szwajcarskich, a 
są obecnie w Szwajcaryi wnioski, żeby 
surowe przepisy te rozpowszechnić na 
cały Związek helwecki. Mimo jednak 
słuszności usiłowań tych trzeba właśnie 
na tem polu zachować wielką oględność. 
Komisya Izby była też bardzo oględna; 
gdy panowie porównacie zacytowane pa
ragrafy z tem, co teraz w Niemczech 
proponują znakomici uczeni, łatwo prze
konacie się, że komisya poprzestała na 
postanowieniach najnieodzowniejszych i 
że bynajmniej nie ma niebezpieczeństwa 
jakiegokolwiek pokrzywdzenia lub osła
bienia rzetelnego handlu i rzetelnych 
obrotów pieniężnych.

W postanowieniach tych jes t wiele 
pierwiastku społeczno - politycznego. Nie 
wątpię bynajmniej, że w niejednym  wzglę
dzie będzie można pójść jeszcze nieco 
d a le j, nieco surowiej rzecz u jąć ; ale 
wszakże teraźniejsze uchwalenie kodeksu 
karnego nie będzie ostatniem słowem o 
n im ; dalszy postęp niewątpliwie okaże 
się koniecznym. Chwilowo, mimo że wiel
ce cenne są pomysły posła Pattaia i uczo
nego Lainascha, w łaśnie ze względu na 
powodzenie dzieła reformy trzeba poprze
stać na rzeczach nieodzownych, resztę 
przyszłości pozostawiając, może nawet 
niebardzo bliskiej.

Udowodniłem wam tedy, panowie, w 
ogólnych zarysach, że projekt nowego 
kodeksu karnego rzeczywiście zawiera 
wiele rzeczy cennych. Wobec tego słu
sznie zapytać m ożna: dlaczego objawiła 
się równie u publiczności, jak i tu w Iz 
bie dość silna niechęć ku projektowi? 
Po części tłómaczy się to nieznajomością 
nstawy, po części wypływa to z samej 
natury materyi. Popularnym projekt no
wego kodeksu karnego w ogóle być nie 
może. (Tak ,est!) Nie jest to Schillerowa 
„Dziewczyna z cudzej krainy11 (wesołość); 
nikomu nie przynosi darów, kwiatów, 
owoców. Owszem, każdy widzi pewne 
niebezpieczeństwo, tylko — rzecz godna 
uwagi — obawy rozchodzą się we wręcz 
przeciwnych kierunkach. Jednym  zdaje 
się, że na podstawie tego projektu będzie 
można ścigać wielu ludzi przyzwoitych; 
inni sądzą, że wielka liczba bardzo ka
rygodnych zbrodniarzy albo zupełnie uj
dzie k>try, albo podlegnie karze niedośó 
surowej.

Niepojętym sposobem przypuszczają 
też niektórzy, że sędzia po zaprowadze
niu nowego kodeksu karnego przestanie 
logicznie myśleć, jak  myślał dotychczas. 
Tego smutnego wpływu na umysł sę
dziego nowa ustawa pewnie nie wywrze. 
Prawda, trzeba będzie dać sędziemu czas 
do studyowania nowego kodeksu, po
trzeba będzie przydłuższej vacatio legis. 
Że sędzia czasem się pomyli, że cza
sem coś fałszywie osądzi, to naturalnie 
przypuścić m ożna; ale proszę zważyć, 
co on wedle teraźniejszego kodeksu kar
nego czynić może, a jednak, dzięki Bo
gu, nie czyni. Tak np. kogoś, kto ze 
swawoli rozbił la ta rn ię , może skazać na 
milion złotych grzywien, a to wedle §. 
261; natom iast kazirodztwo w rodzeń
stwie może ukarać jednym złotym. Gdy 
kto dla ćwiczenia się w rysunkach na
rysuje jednozłotówkę papierową bez naj
mniejszego zamiaru wydania jej, sędzia 
może skazać go na 20 lat ciężkiego 
więzienia. Tak samo na podstawie §. 431 
w związku z §. 335 może sędzia uwię
zić wszystkich strzelców przy łowach 
z nagonką, wszystkich bicyklistów i Bóg 
wie k go Z te go wszystkiego nie dzieje 
się n ic ; więc też przypuścić trzeba, że 
po zaprowadzeniu nowego kodeksu kar
nego praktyka będzie równie roztropna 
jak  dotychczas.

Ale możnaby mniemać, że chwila o- 
becna nie jest sposobna do wydania no 
wej ustawy karnej, bo umiejętność kry
m inalistyczna znajduje się w stanie fer- 
m entacy i; że przeto czekać trzeba, do
póki się nie wytrawi. Mojem zdaniem 
tak nie jest. Ćo się tyczy studyów kry
minalistyczny sh i antropologicznych, co 
się tyczy bardzo niebezpiecznej doktryny 
deterministów, nie powinny one wpły
wać na ustawodawstwo, ani teraz, ani 
po w ielu latach Co się tyczy zaś in
nych teoryj, projekt niniejszy niejedno 
uwzględnia, co przedstawiono jako po- 
stulat naukowJ ; tak np. obchodzenie

BLEDZIUTKA.
Nowella Pr. Coppee’ge.

(Dokończenie.)

— Tem  gorzej — m yśli sobie — 
Pójdę do Louvre’u... To nie żadna 
zbrodnia... Mąż mój pozostaw ia m m e 
tak  często sam ą. (Zauważcie, że skoro 
jes t w dom u, znajduje go nieznośnym ). 
A jednak ten  m łodzieniec... Czy go ko
cham? Aoh, jakże jestem  nieszczęśliwą, 
jak  pożałowania godną!

W chwili, w k tórej pow tarza w m y
śli słowa: „jak pożałow ania godną",
wzrok jej pada na „B ledziutką", po
grążoną w robocie i onieśm ieloną obe
cnością pani domu, ozyniącą się, o ile 
się da, najm niejszą w swoim kąciku.

Pomimo wielu próżnostek i głupste- 
Wek pani C ladat posiada jeszcze ser
duszko, dostępne uozuciu litości i na
gle przyohodzi n a  m yśl pięknej pani, 

i „Bledzintka* również nie m usi byó 
8 by t ezozęśliwą.

Oczywiście, jej zm artw ienia — jeśli 
l^ iek o lw iek  — są niższego rzędu, 

osikiem podrzędnego gatunku, nie mo- 
g ą  byó porównane — to się rozumie 
f®?10 P**ez — d °  nieszozęśoia jej 
lub do smutków wielkich dam , stndyo- 
wanyoh w modny oh rom ansach współ
czesnych, do owyoh bohaterek, prze-1

się ze zbrodniarzami młodocianymi. P ra 
wda, że niejednego innego nie uwzglę
dnia dostatecznie, tak np. całej kwestyi 
recydywy. Co do mnie, jestem tego zda
nia, że mianowicie kary na recydywi 
stów, szczególniej za delikta, pochodzące 
z chciwości, powinny być o wiele su
rowsze, niż są ustanowione w projekcie; 
ale niejakie ulepszenie projekt zawiera, 
a wszak dalszy w tym względzie postęp 
nie jest wykluczony. I w ogóle mewła- 
ściwem byłoby żądanie, żeby tak wielka 
reforma, jak kodeksu karnego, była wy
razem ostatnich prądów i teoryj nauko
wych, nieraz bardzo wątpliwych.

Szczególniejszym sposobem najwię
ksza część oponentów bardzo mało mó
wiła o tych ważnych kwestyacn krym i
nalistycznych, a tem więcej czyniła za
rzutów drobiazgowych, i  tak p. Weeber 
głównie na drobnostki się zżyma. O je 
go predylekcyi dla wyrazu „K -rker“ za
miast „Zuchthaus" mówili już in n i ; 
„Zuchthaus" jest wyraz lepszy. Inny 
zarzut, że to zbytnia surowość, iż wiele 
deliktów, stanowiących dotychczas prze
stępstwa, projekt zalicza do występków, 
także nie jest tak ważny, jakby się zda
wać mogło. Jem u bowiem zdaje się, że 
więzienia (na występki), a kaźń (na 
zbrodnie — podczas gdy na przestęp
stwa jes t areszt) są sobie równe, że 
przeto zaliczenie wielu przestępstw do 
kategoryj występków oznacza wielkie o- 
bostr enie kary. Tymczasem kara wię
zienia tem różni się wielce od kaźni, że 
nie można wiązać z nią żadnych obo
strzeń, ani skutków prawnych. Gdyby 
pos. Weebei zażądał co do niektórych 
deliktów, żeby sędzia karę w granicach 
dwu tygodni mógł swobodnie wybierać, 
czy więzienną czy aresztową, można zgo
dzić się na to i wtedy pozornie wielki 
zarzut jego spłynąłby w nic. Ale co on 
dla złagodzenia owej surowości propo
nuje, tego przyjąć nie możua. On chce, 
żeby to, co teraźniejszy kodeks karny 
wbrew wszelkiej zasadzie stanowi, tj. 
rozszczepienie każdego deliktu na dwoje 
(uznanie tego samego deliktu w jednym 
razie za przestępstwo, w drugim za wy
stępek) nadal także podtrzym ać; tak np. 
kradzieży, oszustwa, uszkodzenia rzeczy, 
obrazy itd. Bywało to w starych kode
ksach, we wszystkich nowszych znikło ; 
nie sądzę, iżby było rzeczą praktyczną 
lub stosowną podtrzymywać to w nowym 
kodeksie austryackim.

Na podstawie takich, rzeczywiście 
mało znaczących zarzutów pos. Weeber 
dochodzi do rezultatu bardzo niebezpie
cznego dla naszej pracy. Wniosek jego 
żąda zupełnego przeobrażenia projektu. 
Aie gdybyśmy go przeobrazili i na no
wo Izbie przedstawili, poseł W eeber 
mógłby wystąpić na nowo z takimże 
wnioskiem, bo ostatecznie zastosować go 
można do każdej ustawy. Pos. Weeber 
mówi: „Kodeks karny powinien by <•
spisany lapidarnie* — a na i nu-m 
miejscu mówi: „Kodeks karny pown e ■ 
być nadzwyczajnie jasny". Jeśli g..z 
to właśnie do ustaw, szczególnie do <! - 
finicyj stosują się słowa H oracego: Hr>' 
vis esse, luboro, obscurus fio. Gdyby pos. 
Weeber posiadał tajemnicę spisywani* 
defi.jicyj krótko a jasno, pewnie byłby 
ją już ogłosił światu, bo byłby to ol
brzymi pożytek dla świata. Ale trudno 
w tych rzeczach połączyć krótkość z ja 
snością; projekt zaś niniejszy unika 
przynajm niej obu ostateczności. W in
nych państwach mamy także ostateczno
ści. Tak np. projekt dla kantonu Uri w 
72 tylko artykułach obejmuje wszystko, 
co zawiera projekt niniejszy w całej 
swej części ogólnej i w całej szczegóło
wej o występkach. Są tam defiuicye 
krótkie, ale nieraz bardzo niehezpie 
czne. Tak n. p : „Kto uchybi przeciw 
obowiązkowi urzędu, choćby z opiesza
łości, to choćby przewinienie było naj
mniejsze, je s t godne kary krym inalnej1'. 
Krótkie definicje mają w sobie to, że są 
zbyt rozległe, obejmują zbyt wiole. Iune 
projekta popadają w drugą ostateczność. 
W tym względzie ciekawy jes t kodeks 
meksykański, składający się z niemniej 
jak 1151 paragrafów. A więc tam 72, 
tu 1151. Jestem  przekonany, że ten bar
dzo dokładny kodeks, zawierający także 
całe wskazówki dla sędziego, jes t bardzo 
niejasny, tak. że sędzia jest często w 
wątpliwości, jak  coś pojmować i jak 
przepis zastosować._________________

chodzących z odcieniam i tak  wysubte- 
lizowanego uozucia od kochanka nr. 1 
do w ielbiciela nr. 2, których przykład 
skusi może panią C ladat do popełnienia 
jak iego  niepowetowanego szaleństw a 
przez sam  popęd do naśladow nictwa.

Ale wreszcie „Bledziutka" je s t ko
bietą, kobietą, k tó ra  zdaw ała się cier
pieć wiele, a pani Cladat, k tó ra  w o- 
statn ich  czasach rozcznlała się ogro
m nie nad samą sobą, gotow ą była przez 
chw ilę roztkliwió się ookolwiek nad  lo
sem  innej, usłyszeć zwierzenie, w któ- 
rem  m ogłaby znaleźć ec h o , a może 
uspraw iedliw ienie tego, co się dzieje 
w je j sercu.

— W  jak im  w ieku jes t panna „Ble
dziu tka?*  — zapytu je znienaoka szw a
czkę.

— Ja... skończę la t trzydzieśoi w 
maju roku przyszłego odpowiada 
zagadn ięta  ze zdziw ieniem  w głosie.

— Trzydzieści 1 M yślałam, że panna 
ma zaledwie dw adzieścia dwa, a naj
wyżej dw adzieścia trz y — Jes te ś  jeszcze, 
musiałaś byó bardzo ładną.

— Och nie, proszę pani. Było się 
młodą to  i wszystko... A le zaw sze by
łam  blada, m izerna... Takie słabe zdro
wie...

— Dopraw dy i dlatego nazw ano p a
n ią  „B ledzin tką ?“

I obie kobiety rozpoczęły gawędę. 
P an i C ladat okazała się w niej ciekaw ą 
i dobrotliw ą, „B ledziutka" zaś pomię- 
szaną okazyw anem  zajęoiem jej nic nie- 
znaczącą Osobą.

Dalej, uboga szw aczko, spowiadaj 
się l P an i ohoe się dow iedzieć, czemu

Mówiłem już o zarzucie, że projekt 
niniejszy jest podobno kopią niemieckie
go kodeksu karnego, ale to jeszcze po
wiedzieć muszę, że komisya karno-pra- 
wnicza troskliwie baczyła na to, żeby 
z dotychczasowego austryackiego kode
ksu karnego podtrzymać wszystko, co 
w nim nie domega się bezwarunkowo 
reformy. Odnosi się to mianowicie do 
defiaicyi kradzieży, przymusu i uszko
dzenia rzeczy.

A teraz, panowie, przechodzę do puu- 
ktu najostateezniejszego, do losów całego 
projektu tu w Izbie. P. Pernerstorfer 
powiedział, że stanowczo sprzeciwia się 
projektowi, bo choć upadnie, rząd będzie 
musiał wnieść nowy. Mojem zdaniom, 
jest to przekonanie zbyt optymistyczne. 
Albowiem, chociażby p. m iuister spra
wiedliwości wniósł projekt nowy, cho
ciażby nowa komisya Izby nauowo nad 
nim się namozoliłs, poseł Pernerstorfer 
nie omieszkałby znowu wnieść swoich 
357 poprawek. (W ybornie!) A gdyby 
rzecz poszła drogą wcale inną, tj. gdyby 
p. Pernerstorfer wystąpił z gotowym pro
jektem , wtedy liczba poprawek żądanych 
przez innych posłów byłaby jeszcze więk
sza, niż ich obecnie zapowiedziano. (Bar
dzo słusznie l) Tak ani z inicjatyw y po
sła, ani z inieyatywy rządu projekt nigdy 
nie byłby uchwalony.

Rzecz to naturalna, że jest tu w Izbie 
opozycja; ale wszakże opozycya jest w ka
żdym parlamencie na świecie, a jednak 
w innych krajach ustawy podobne przy
szły do skutku. Byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, żeby tutejsza także opozycya 
uznała, że projekt niniejszy stanowi po
stęp w porównaniu z teraźniejszym ko
deksem karnym, i żeby wskutek tego 
miarkowała się w dyskusyi szczegółowej; 
albowiem rozumie się samo przez się, że 
tylko przy zachowaniu pewnej miary 
w mowach podczas dyskusji szczegóło 
wej będzie można doprowadzić obrady 
do końca. Jeden poseł ze zdrowemi płu
cami mógłby mowami swemi zburzyć 
całą pracę lat trzydz estu. Nie przypu
szczam, iżby tu myślano o właściwej 
obstrukcji; gdyby tak było, słusznie mo
żnaby zatwardziałym oponentom powie
dzieć: To nie bohaterski czyni

Co się tyczy oceny projektu u publi
czności, p. Pacak szczególniejszym sposo
bem twierdził, że umiejętność oświadczyła 
się przeciw projektowi. Panowie, gdzież to 
było? Radbyin to przeczytać. Umieję
tność — to przecież nie kilka artykułów 
lekkomyślnie spisanych przez lada dzien
nikarza; ja  żądain czegoś poważniejszego, 
żeby uznać pracę literacką za umiejętną. 
Prawdziwa umiejętność w ogóle bardzo 
pochwalnie wyraża się o naszej pracy 
w komisyi. My, członkowie komisyi, je 
steśmy przekonani, żo nm stworzyliśmy 
arcydzieła, że atoli mimoto praca nasza 
nie jest nieużyteczna i że projekt niniej
szy nie potrzebuje lękać się porównania 
z k órymbądź innym projektem lub ko
ił ksvra.

Nakoniec co się tyczy stanowiska 
K da polskiego, wnieśliśmy poprawek nie 
e i, la, ale bardzo ważne. Na przeprowa
dzaniu ich zależy Kułu polskiemu eczy- 
wiś io bardzo wiele; ale jak dotychczas, 
tik i w dalszein stadyura obrad jak naj- 
goięcej popierać będziemy ieformę w du
chu projektu i dlatego głosować będzie
my za przystąpieniem do dyskusyi szcze
gółowej. (Huczne brawa i rzęsisie okla
ski.)

K R O N IK A .
l/wóto dnia 16. listopada.

O byw atelstw o  h o n o ro w e nadała R a
da miasta Nowego Sącza dr. Gustawowi Ro
merowi, marszałkowi Rady powiatowej, za 
działalność około podniesienia i rozwoju 
miasta.

N ag ro d y  n a  w ystaw ie  k ra jo w e j.
Dodatkowo na podstawie uchw iły  komitetu 
sędziów otrzymali l i s t  p o c h w a l n y :  
Stanecki J a n  w Starem mieście za klatkę, 
przedstawiającą model tumu medyolańskiego. 
Ksiądz Jan  Sucharski w Borzyszkowcaeh, 
za okazy etnograficzne z Kaszh. Freilich M. 
we Lwowio, za bandaże na przepukliny. Li- 
woczanka Wiktorya w Chorkówce za koron
ki klockowe i popieranie koronkarskiego 
przemysłu krajowego. Drukarnia J .  A. Pe- 
la ra  w Rzeszowie, za okazy druków. Molen-

za mąż aie w yszłaś i czyś n igdy  nie 
koohała? W szystk ie kobiety — naw et 
nędzne szwaczki, p łatne po 2 franki 
dziennie w raz z w iktem  — m usiały po
siadać jak iś rom ansik w swem życiu. 
Pani chce się zabaw ić poznaniem  tw e
go ! Zależy jej na doraźnem  zaspokoje
niu  przelotnej ciekawości. Nalega. Od
w agi „Bledziutka!* Opowiedz swoją 
h istoryę chlebodaw czyni, narażać się 
je j nie wolno.

— Bo widzi pani — moja historya 
wcale nie wesoła. .O d najdawniejszych 
czasów, jak  tylko pamięó moja sięga, 
słyszę mamę, jak  kaszle, kaszle i przy
ciąga m nie ozule do jedynego fotelu 
w skrom nej izdebce. Spogląda na  m nie 
oczyma wieikiemi, a tak  sm utnem i... 
Zaraz po mojem przy jścia na  św iat 
suchoty się w yw iązały. Mama przem or- 
dowała się z niem i la t siedm, szyjąc 
niem al do ostatnich dni bieliznę do 
m agazynów. Ojciec, dobry rzem ieślnik, 
b y ł ślusarzem  — nie m iał także zdro
wia. Zaledwie przeżył m am ę o kilka 
miesięcy. Podobno zaraził się, pielę- 
p m jąo  j ą .. M nie oddano w tedy do 
sióstr zakonnio, które były  nadzwyczaj 
dobremi dla m nie i nauczyły  m nie m o
jego rzemiosła. Ale tam  w przy tu łku  
dla sierót nie dom agałam  często. Doktor 
ansfenltował mnie, przyczem  krzyw ił się 
i zaleoał tran  w wielkiej ilości. W tedy 
też nazwano mnie „B ledzintką..." Po
w iedziałam  też sobie, skoro tylko przy
szłam do roznmu, że m usiałam  odzie
dziczyć chorobę rodziców i n ie pożyję 
d łn g o .. N ie sprawiło m i to przykrości. 
Byłam  tak a  sama na świeoie... A je-

da Ignacy w Krasiczynie, za stół i tacki 
przecięciami różnych drzew wykładane. Kur- 
delski Władysław w Łabiszynie (ks. Po
znańskie) za sztuczne wody mineralne i li- 
moniady. Ratt Efroirn we Lwowie za wyro
by szklarskie. Ben dlewioz S. i Sp Pleszew 
(ks. Poznańskie) za ramy i obrazki świę
tych. Śmieszek Konstanty we Lwowie za sól 
konserwującą artykuły spożywcze. Karyłow- 
ski Konstanty w Siers/.y, za szczegóły urzą
dzenia ozdobnych schodów. Klimów Michał 
kucharz w restauracji wystawowej za dobre 
prowadzenie kuchni i sprężyste zaopatrywa
nie wycieczek w żywność. Jonas Bernard 
we Lwowie za współpracowuictwo przy wy
konaniu pawilonu firmy L. Popper.

Z B ad y  m ie jsk ie j. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej zdał p. prezy
dent Mochnacki sprawę z czynności swych, 
przedsięwziętych w Wiedniu w sprawach 
miejskich. I  tak, pożyczka miejska 10-m i-  
bonowa będzie wkrótce zrealizowaną, gdyż 
ustawa krajowa, dotycząca prawa zaciągnię
cia pożyczki otrzyma niezawodnie sankcyę.

Sprawa monopolu wódczanego, który ma 
być zaprowadzony w Austryi, była również 
przedmiotem zajęcia p. prezydenta w Wie
dniu. Niewątpliwie projektowany monopol 
wódczany przyprawi miasta o zuaczne straty 
w dochodach, wówczas bowiem rząd stano
wić hędzie o cenach spirytusu. P. prezydent 
konferował w Wiedniu z polskimi członka- 
jr  komisyi gorzelnianej i wszyscy zgodzili 
się ną to, że m onopol spowoduje straty pro
ducentów i konsumentów oraz tych miast, 
które pobierają podatek konsumcyjny.

Na wniosek p. prezydenta Rada uchwa
liła wyhór komisyi, która, po kooptacyi fa
chowców, zajmie się dokładnem rozpatrze
niem powyższej sprawy. Wybór komisyi n a 
stąpi na najbliższem posiedzeniu Rady. Nadto 
oświadczył p. Mochnacki, że zamierza w cza
sie kadencyi sejmowej zwołać we Lwowie 
wiec miast i miasteczek, celem wspólnej 
akcyi przeciw monopolowi wćdczanemu.

Z porządku dziennego załatwiono kilka 
rekursów .w sprawach budowniczych, poczem 
p. Rewakowicz referował sprawę wydania 
nowego skorowidza m. Lwowa, mianowicie 
przedstawił wnioski sekcyi Y, aby skoro
widz ułożony został staraniem i nakładem 
p. Tietza, Rada zaś zakupi 500 egzempla
rzy po cenie 2 zł. tj. za ogóluą kwotę ty
siąca zł. N a  wniosek p. dra Dziędzielewicza 
przekazano tę sprawę raz jeszcze sekcyi Y.

W sprawie położenia drugiego toru ko
lei państwowej na linii Lwów - Podwołoczy- 
ska uchwalono, ażeby p. prezydent Mochna
cki na czele członków komisyi reambulacyj- 
nej udał się do prezydenta dra Bilińskiego 
z przedstawieniem odnośnych wymogów gm i
ny m Lwowa. Komisya ta zbierze się 21 
b. m.

R. dr. Dz:ędzielewicz referował sprawę 
bardzo dawnej fnndacyi Alembeka. Kwit na 
dowód złożenia funduszu fundacyjnego w 
Banku zaliczkowym zaginął, wobec czego 
p. Rewakowicz postawił wniosek, poparty 
przez dr. Goldmana, aby zarządzeń■> poszu- 
k'wania celem rewindykacji teg < f.nduszu, 
co leż Ruda uchwaliła,

O godz. 8 7 2 w. zamknął p. prezydent 
posiedzenie dla braku kompletu.

T ow arzystw o  p raw n icze . Onegdaj 
odbyło się przy równie licznym udziale człon
ków jak  poprzednio trzecie z rzędu zeb ran ie  
w sprawie projektu nowej procedury cywil 
nej. Referował dr. Aleks. Bulko, sekretarz 
prokuratoryi skarbu, o tytule traktującym o 
kosztach procesowych. Nowy projekt zawie
ra  pod tym względem o tyle interesujące od 
dotychczasowej ustawy odmienne postanowie
nia, że przyznanie i ocenienie o wysokości 
kosztów pozostawia bezwzględnemu uznaniu 
sędziego, tak dolece, że w niektórych wy
padkach dozwala sędziemu nałożyć obowią 
zek ponoszenia kosztów procesowych na stro
nę wygrywającą spór a naw t na jej zastę
pcę prawnego, mianowicie na adwokata j ą  
zastępującego, jeżeli jego zdaniem strona 
spór wygrywająca, mogła w drodze pozasą 
dowej pretensyę swą uzyskać i w ogóle, je 
żeli spór z jej winy został wytoczony, wre
szcie jeżeli ona lub jej zastępca prawny 
chwycili się środków do obrony prawa do 
chodzonego niepotrzebnych i zbytecznych. 
Wskutek tego wywiązała się między zwo 
lennikami tych postanowień projektu a prze 
oiwnikami takowych nader interesująca i po 
ucznjąca dyskusja, w której brali udział 
prof. dr. Balasits, prezes dr. Tchórznicki, 
prof. dr. 'fili, radca Walter, adw. dr. Ku 
likowski, radca dr. Engel, dr. Bujak, dr. 
Horszowski i referent. Następny odczyt od
będzie się we czwartek 22. bm. w sali roz- 
p raw sądu krajowego cywilnego. B .

dnak w pół roku po -wstąpieniu do m a
gazynu p. H am el odnalazłam  krewnego; 
był to siostrzeniec mojego ojca, k tóry  
powracał do m iasta po w ysłużeniu po
winności wojskowej. W iktor był dziel
nym  człowiekiem, zarabiał dobrze jako 
tokarz, spodobałam m n s ię ; chciał się 
ze m ną ożenić... Bardzo m i się podobał. 
A le cóż? J a  wątła, chorowita, mogłam 
mu jedyn a przysporzyć trosk i kłopo
tów, mógłby broń BoŻ9, zarazić się 
odem nie i m ieć dzieoi podobnie, jak  ja  
skazane n a  sieroctwo... To też napróźno 
błagał m nie; — odpowiadałam  nieod
m iennie:

— Nie, W iktorze. Toby nie było 
rozaądnem.

A on może przez złość zwrócił się 
kn mojej’ koleżance Rozalii, która dla 
przyzwoitości tow arzyszyła mnie w tedy, 
k iedy  W ik to r przychodził po m nie pod 
drzw i m agazynn... W idząc co się święci 
odczułam dopiero, iż kochałam  W ik tora 
bardziej aniżeli sąd z iłem .. Pomimo to 
byłam  odważną. Mówiłam sobie:

— T ak będzie lepiej, i to ja  praw ie 
połączyłam  ioh... Ach jakże zb łądz iłam ! 
R ozalia była złą kobietą okazała się 
kokietką, łakomą, rozrzutnicą.

Po upływie czterech la t porzuciła 
b iednego W iktora i dwóch ślicznych 
synków... To było straszne 1 Nieszczę
śliw y zaczął pić z nadm iaru  rozpaczy. 
A le ja  go zawstydziłam , w końcn pod
dał się losowi. W tedy wprow adziłam  
się do tegu domn, w którym  zam ie
szkał i pomagam mn w wychowauin 
dzieoi.

Jeden z ohłopoów m teraz  la t dzie-

Zapow te Jz ia n e  powtórnie zgron adze- 
dzenie właścicieli i mieszkańców dzielnicy 
I I I  miasta Lwowa nie przyszło wczoraj do sku 
tbu, o ponownym terminie zebrania donie
siemy.

O fu n d o w a n iu  te a tru  n a  p ła c a  
G o łiich o w sk ich  będzie mówił w Towa
rzystwie politechnicznem (Rynek 1. 30) we 
środę d. 21 bm. p. Kajetan Janowski, a r 
chitekta cywilny oraz referent sprawy tea
tralnej w Radzie miejskiej. Goście interesu
jący się tą sprawą techniczną, chętnie będą 
widziani.

Z Iz b y  sądow ej. Wczoraj rozpoczęła 
się przed tutejszym sądem przysięgłych, 
rozprawa karna, przeciw Wojciechowi Ma- 
kuchowskiemu, włościaninowi z Rzęsny Pol
skiej, oskarżonemu o dwukrotne podpalenie 
i zbrodnię kradzieży. Przewodniczył radca 
Spędakowski, oskarżał prokurator Oleński, 
a obronę prowadził adwokat dr. Ilewicz. 
Wojciech Makuchowski oskarżony o podpa
lenie stodoły swego sąsiada w Rzęśnie Pol
skiej spowodował swą zbrodnią straszną 
klęskę, spaliło się bowiem wówczas w Rzę- 
śnie 70 budynków gospodarskich. W jesieni 
zeszłego roku podłożył ponownie ogień pod 
własną strzechę, a uczynił to celem podję
cia asekurowanej sumy, co mu się też w 
rzeczywistości udało. Wreszcie dopuścił się 
kradzieży 70 zł. z zamkniętej skrzyni, na 
szkodę jednego z włościan w Rzęśnie pol
skiej. Od 2. czerwca udaje Makuchowski o- 
błąkanego, tak, że przy rozprawie dwu do
zorców siedzi z nim nu ławie oskarżonych, 
trzymając go przez cały czas -za ręce. Po
mimo, źe symulacja przez rzeczoznawców 
sądowych skonstatowaną została, obrońca 
uczynił wniosek, by odwołać się do orze
czenia fakultetu medycznego w Krakowie, 
na co się i prokurator zgodził. Trybunał 
postanowił więc rozprawę odroczyć, a akta 
oddać sędziemu śledczemu, celem przesłu
chania dozorców więziennych i osób, które 
z nim w czasie od 24. czerwca w więzie 
niu styczność mieli i odesłania tych zeznań 
oiaz oskarżonego do fakultetu medycznego 
w Krakowie.

W y b ó r u zu p e łn ia ją c y  jednego człon
ka Rady powiatowej w Kałuszu z grupy 
większych posiadłości rozpisany na dzień 
20. grudnia.

O sp raw ie  ra. Z łoczow a pad wzglę
dem ulg poczynionych mu w kwestyi pre- 
stacyj na gimnazyum —  o czem onegdaj 
doniósł nam już telegraf —  piszą nam dziś 
z W iedn ia : Bawiła tu deputacya gminy 
m. Złoczowa z burmistrzem p. Heinern, któ
ra w ministerstwie oświaty i finansów koła
tała o poczynienie ulg w sprawie prestacyj. 
Przed kilkunastu laty, gdy chodziło o u tw o
rzenie gimnazyum w Złoczowie, gmina, by
le ten cel został dopięty, dała nietylko bu
dynek, urządzenie pierwsze i zobowiązała 
się dawać opał i światło, utrzymywać stró
ża, ale nadto i dopłacać w gotówce coro
cznie 4000 zł. Gimnazyum powstało, a kon
trakt odnośny gmiuy z rządem, gdy poszedł 
do zatwierdzenia przepadł gdzieś bez wieści. 
Dopiero po latach ośmiu zatwierdzono go 
i zażądano, aby ginina m Złoczowa zaległe 
raty uiściła. Gdy atoli w międzyczasie tym 
ra. Złoczów musiało sporym kosztem wybu
dować koszary a i na inne cele wydatki 
wzrosły, rada gminna zwróciła się do rządu 
z prośbą o odpisanie taj zaległości i zwol
nienie jej na przyszłość' od ptaoenia wspo
mnianych 4000 zł. wychodząc z zasady, że 
rzeczą gminy jest starać się o szkoły ludo
we —  rzeczą natomiast państwa o szkoły 
średnie. Argument ten, jakoteż inne ważne 
powody zachodzące co do słuszności żądania 
gminy m. Złoczowa wpłynęły na rząd o ty
le. że tenże obecnie nie wstawił już do bu
dżetu zaległość m. Złoczowa w kwocie prze
szło óO.OOO zł. i postanowił na przeciąg 
jeszcze lat 8 następnych nip ściągać rat po 
4000 zł. — zasadniczo atoli nie zwolnił 
gminy m. Złoczowa od przyjętego przez nią 
zobowiązania przyczyniania się corocznego 
kwotą 4000 zł. do utrzymania tamt-'jsz go 
gimnazyum.

P o ż a r .  W Krechowcac.h pod Stanisła
wowem wybuchł w poniedziałek dnia 12. 
bm. wieczorem groźny pożar, który zniszczył 
zabudowania gospodarcze krecho wieckiego 
dworu. Szkoda głównie w spalonych ziemio
płodach wynosi okojją 4000 zł. Ogień po
wstał prawdopodobnie przez podpalenie.

T ry b u n a t  k s rn y  w K w ikow ie za
sądził wczoraj 26 letnią Maryannę Liśkie- 
wicz za zamordowanie swej dwutygodniowej 
córeczki na karę śmierci przez powieszenie.

sięć, drugi dziew ięć, a ja jednego ty l
ko pragną, aby Bóg pozwolił mi dożyć, 
dopóki ich nie odchowam, nie oddam 
do term inu... W idzi pani, źe iak uprze
dzałam, h isto rya m oja nie je s t  wesoła 
A jednak nie należy r ;gdy narzekać... 
Posiadam  przyjaźń tego zacnego czło
wieka, k tóry  m nie szanuje ja k  jaką 
świętą, dzieoi są rozkoszne — wcale 
n ie przypom inają m atki — a gdyby 
pan i wiedziała, ja k  mi się rzucają  na 
szyję, gdy powracam do domu wieczo
rem  ! W szystko sk łada się dobrze w o- 
becnej chwili. Mam więcej roboty an i
żeli podołać mogę, zeszła zima prze
szła jakoś bez bronchitu... A skoro w i
dzę ty lu  biedniejszych naokoło mnie... 
Nie. Doprawdy! Ja  nie mam praw a na
zywać się nieszczęśliwą !

Nie nieszczęśliwa 1 Nie nieszczęśli
wa !... Czyś dobrze zrozum iała, piękna 
pani ?

„B ledziu tka11 nie jest nieszczęśliwą 1
Ale je j życie było jedynie abuega 

cyą, obow ązkiem, pracą, chorobą, c ier
pieniem , poświęceniem .

Jeśli „Bledziutka" nie je s t godną 
politow ania, któż zasługuje na n ie?

K to? Czy te  piękne damy z mo
dnych romansów o sercu przeekscyto- 
wanem , k tóre popadają w *ak urooze 
upadki i tak  słodkie niepokoje przed 
przejściem  z Nr. 1-go do Nr. 2 go ? 
Czy ty  sama, znudzona mieszczanko, 
k tó ra  bez innego motywu, ja k  m ałżeń
stw o ze starszym , niekochanym  czło
wiekiem, zap rzą tasz  sobie głowę p ie r
wszym lepszyn: chłystkiem  ?

Może pani C ladat zadała sobie przy-

Zm arli. Karol Slavik, dr. medycyny,
burmistrz Nowego Sącza, zntarł tamże dnia 
18. Im.

SżtttM piękna.
Teatr. Wczorajsze przedstawienie nie 

granej u nas dotąd komedyi Szekspira „ J a k  
wam się podoba" wypełniło teatr po brzegi. 
Sztukę tę przyjęła nasza publiczność b a r 
dzo dobrze, tembardzitj, że odegrana zosta
ła  starannie. Artyści nasi starali się do
stroić do znakomitej gry p. Modrzejewskiej, 
a wyborna reżyserya, nowe kostyumy, piękne 
dekoracje, złożyły się n a  piękną całość. P. 
Modrzejewską zasypywano rklaskami, a ró 
wnież na oklaski zasłużyli pp. Żelazowski, 
Feldman i panie Kwiecińska i Siemaszko- 
wa. Dla ciekawych dodajemy, że mech, k tó 
ry w akcie I I .  zaścielał c lą  scenę, pocho
dził z koszów z kwiatami, które naszej pol
skiej diwie ofiarowałn publiczność podczas 
kilku ostatnich jej występów.

* Koncert. Gwiazdy ziemskie tem się 
też różnią od niebieskich, że dla lepszego 
uwydatnienia swego blasku lubią się zjawiać 
obok istot znacznie mniej jasnych, a nawet 
całkiem ciemnych. I  Gemma Bellincioni, 
uznana w całej Europie guiazda śpiewacza, 
nie sprzeniewierzyła się tej zasadzie i  w y
stąpiła we wczorajszym koncercie obok p. 
Roberta Stegno. Słysząc tego artystę, mi- 
mowoli wołasz w myśli: jakże pięknie mu
sia ł ten człowiek śpiewać za młodu. Słowa 
te jednak nie mają znaczyć wcale, że duety 
obojga koncertantów nie wywołały najwspa
nialszego efektu. Owszem, tylko że poklask 
należy się głównie śpiewaczce. Bo rzeczy
wiście posiada ona wszystkie warunki na 
prawdziwą gwiazdę i to nietylko sceniczną, 
ale i estradową. Glos jej niezwykle silny, 
a mimo to miękki, g ętki i pociągającego 
dźwięku. Nie dość na tem jednak. Panna 
Bellincioni kształciła ten skarb naturalny 
w szkole dobrej i metodą dobrą tak, że 
stał się jej podatnym, jak  wosk w ręku si 
łacza. Nagina się on z niesłychaną łatwo
ścią do najrozmaitszych rodzajów muzyki 
wokalnej i  do najprzeróżniejszych kaprysów 
w teehnics wszelakich dzieł. Ale i na tem 
nie dość jeszcze. P anna  Bellincioni ulubio- 
nem widać była dzieckiem przyrody, bo 
otrzymała od niej rzadki dar śpiewania ró
wnie pięknie w operze, jak  i w koncercie. 
Wiadomo, że śpiewakowi łatwiej na scenie 
wywełać zamierzony efekt. Ma on tam do 
rozporządzenia i gest i orkiestrę i dekoracyę 
i kinkiety, na estradzie jednak brak  tego 
wszystkiego.

Tu t; z ba nadzwyczajnej miary i nie
zwykłych środków aby w  tej samej banal
nej, dekollowauej sukni, prawie że bez ge
stów odśpiewać z należyti m efektem i W e
bera i Tostiigo. A panna Bellincioni i to 
umie. Ale ona umie jeszcze więcej. Nie masz 
pod słoń •• m nic, doskonałego i talent też 
panny 11 llinei, ni ma drobne skazy — i 
któżby jej z teg - czynił zarzut? To jednak 
znamionuje we wczorajszej naszpj koncertant- 
ce znakomitą ś i.-waczką i artystkę, iż rysy 
swe pokrywa a krywa zasłoną tak zgra
bną i delikatna, że zamiast psuć całość, s ta 
ją  się przeciwnie jej ornamentem. EntuZya- 
stycznie też —  nie dziw •— przyjmowano tę 
wielką artystkę wczoraj we Lwowie.

Musimy jednak wyrazić oburzenie wobec 
nieporządków jakie panowały w garderobie, 
a których powodem był wyłącznie i jedynie 
przedsiębiorca, urządzający wczorajszy kon- 
eirt. N a  garderobę, wbrew wyraźnemu za
kazowi policji, obrócono boczny, wązki ko
rytarzyk, w którym publiczność się dusiła, a 
nadto w wydawaniu złożonych przedmiotów 
panował bezgraniczny nieład i niedołęstwo. 
Kwadransami potrzeba się było prosić o 
swoje rzeczy. Nie jest to pierwszy wypadek 
podobnych nieporządków i jeżeli one dalej w 
tym stopniu powtarzać się będą, szanująca 
się publiczność nawet koncerny takich zna
komitości jak  pna Bellincioni odwidzać prze
stanie.

O s U t n i e  w i a d o m o ś c i

W ydział krajowy postanow ił zwołać 
na dzień 28, bm. krajową R adą kole
jow ą na d rugą zw yczajną sesyę. P osie
dzeń e rozpocznie się o godz. 11. przed 
południem w sali radnej W ydziału k ra 
jow ego  w gm achu sejmowym. Na po-

i unii i iisua—

bllźone pytan ie w delikatnej fo rm ie? 
Nie wiemy. To pew na, iż g d y  „Ble
dziutka* ukończyła swoją prostą opo
wieść, piękna dam a przyb liży ła  się do 
biednej dziewczyny, spojrzała na n ią  
mocno wzruszona i  mówić zaczęła g ło 
sem d brotliw ym :

— P rag n ę  uczynić coś dla tw oich 
wychowańców... Dziś... Zaraz pójdziemy 
do nich do szkoły, ozy dobrze? I  za 
prow adzim y ich do cukiern i.

P roszę spoj’rzeć tylko n a  zegar. 
W pół do trzeciej, a tam w Louvrze, 
od jak ich  dw udziestu pięciu m inu t de- 
kadent nuży się, przestępująo z nogi 
na  nogę, przed archaicznym  freskiem  
i spogląda co chw ila na  zegar z wzra- 
stajaca nieoierpliwością.

Po wróć do siebie, m łody panie Izy 
dorze. Bez uczynienia tego rozmyślnie, 
„B ledziutka11 wywołała przed oczy pa
ni C ladat odłam ek praw dziw ego n ie 
szczęścia, odrobinę isto tnej niedoli, a 
nie m a nic lepszego do odpędzenia n ie
zdrowych m yśli i m arzeń a la  B ovary...

*
Trzeba jednak  przyznać, że panu 

C ladat udało się un iknąć niebezpie
czeństw a w owym dn iu  pam iętnym , w 
którym  gonił zapam iętale zające. Ho
nor jego ocalał... p rzynajm niej na  ten  
raz.
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rządhu dziennym  postaw 'ono następu  
jące przedm ioty : odczytanie protokołu
posiedzeń pierwszej sesyi z dnia 31. 
styczn ia  i 1. lu tego b. r., zdanie sp ra
wy oo do uohw ał, pow ziętyoh przez 
k ra jow ą Radę kolejow ą na posiedze- 
niaoh pierw szej se sy i; wreszoie przed 
staw ienie program u akeyi celem popar
cia budow y poszozególnych kolei lo
kalnych  w najb liższyn  czasie. R efero
wać będą w R adzie kolejowej członek 
W ydzia łu  krajow ego, p. ii^drzejowicz 
i dy rek to r prowizorycznego ».rajowego 
b iura kolejowego, p. Kazim ierz Za-
leski. u j

P rogram  akcyi popierania budowy 
kolei lokalnych w naszym  kra ju  został 
ju ż  p rzez  W ydział k ra jow y opracowa
n y  i zna jdu je się obecnie w m in iste r
stw ie handlu . W  przyszłym  tygodniu  
udać się m ają z ram ienia W ydziału 
krajowego pp. Chamieo i Jędrzejow icz 
do W iednia, celem  przeprow adzenia 
ostatecznych rokow ań z rządem  w tej 
sprawie.

Z W a r s z  a w y  p iszą : Z radością 
donieść mogę, iż arcyb. Popiel poleoił 
duchow ieństw u, aby d ru 6 i m anifest 
carsk i a to o przejściu  ks. A lieyi na 
p raw osław ie ozyfcano w kośoiołach w y 
ł ą c z n i e  p o  p o l s k u .  W szystkim  
dziennikom  w arszaw skim  polecono prze 
drukow ać a rty k u ł petersbursk iego  K ra 
ju  z powodu zm iany tronu  (o artyku le  
tym  w yraziliśm y wczoraj nasze zdanie 
na czele Gazety; przyp. red.) Uwagi 
godnem  je s t  także, że dzienniki w ar
szaw skie podały onegdaj wiadomości, 
zaozerpnięte z K raju  o deputacyi pol
skiej, k tóra 2 bm, złożyła na ręce je 
nera ła  H urki kondolenoyę i żyozenia 
cesarzowi M ikołajowi II, podczas, gdy 
urzędow y Dri wnik warszawski m ilczy 
o tym  fakoie zawzięoie.

ma la t 60 i przebył św ietną karyerę w (w Korei) inny , drogi liche i b rak  nie- 
służbie sztabu jeneralnego; brał także raz  wody do picia. Mimo to znosicie 
czynny udział w w ojnie krym skiej i w szystko cierpliw ie jako  patryoo i i 
tureokiej, a mająo la t 52, był ko m en- mimo wszelkiej biedy jesteście  zadowo- 
dantem  szóstego korpusu  armii. ; leni. W szak pałam y w szyscy jednem

N a stanowisku, jak ie  zajm ował p rz y ’tylko życzeniem : w ruszyć do Pekinu, 
Huroe , podporządkow ane mu były w ; a j a  jestem  naw skróś przekonany, że 
stanie pokoju wszystkie tw ierdze w ar- j dzięki naszem u zapałowi i naszej wa- 
szawskiego okręgu wojskowego. W r a - 1 leczności całemu św iatu siłę naszą oka
zie w ojny dowodzić m iał rezerwą. N ie jza ć  zdołamy. A w szakże osiągnięcie 
prędko jeszcze zam ianow any będzie ‘ naszego celu z w ielom a połąozone je s t 
zapew ne następca jenerała  P aw łow a: trudnościam i, d roga bowiem daleka a 
kto nim  będzie, zależeć będzie od t e - : nieprzyjaciół bardzo wielu. Tern więk- 
go, ozy jenerał H urko pozostanie w u - , szą powinniśm y okazać odwagę. Leoz 
rzędzie, oo jes t zresztą rzeozą d osyć! do Pekinu  dotrzeć musimy. Dopiero 
nieprawdopodobną. tam  pokój zawrzemy !

Duch, wiejąoy z tej proklam acyi, 
Z Berlina donoszą: Przew ódzca so- spotęgował się od 4. października w ar-

cy a l is tó w  B e b e l  m ia ł  o n e g d a j  w 2. ber- m ii japońskiej i w narodzie. Wobec
lińskim  okręgu w yborczym  wielką m o-Jtego  juśoic nie zeohoe żadne m ocarstw o 
wę przeoiwko Vollm arowi, przew ódzoy. europejskie podjąć się roli pośrednika 
socyalistów bawarskioh. Żaden wiec _ _ _ _ _ _ _ _ _
party i, jego  zdaniem , nie pozostawił po
sobie tak  przykrego wrażenia, jak  od
byty niedaw no w Frankfuroie. P arty a  
sooyalno-demokratyczna liozebnie wzro
sła, pod względem jakości j  sdnak zna- 
oznie podupadła, znajdują się w niej 
bowiem teraz  żywioły, k tóre o socyal- 
nym  d ;m okratyzm io nie m ają najm niej
szego pojęcia. Mówca byłby już  dawno 
odstąpił od przewodni !twa party i, gd y 
by S °  d° pozostania usilnie nie nam a

Rada państwa.
(Telegram Gaz. N arO

W ied eń  d. 16. listopada.
N a dzisiejszem  posiedzeniu I z b y  

p a n ó w  prez. T rau tm annsdorf poświę
cił wspom nienie zm arłem u carowi A le
ksandrowi III., zupełnie identyczne ż 
m anifestacyą żałobną Chlumeckiego.

w iano; nie może jednak  powie złe , Mianowicie zaznaozył T rau tm annsdorf 
jak  długo jeszcze na taką działalność 1 ^  pokoj u A leksandra III . i jego

d S  W śród p rzy i*z,,e-  st0B“ k-i d°
panuje duch drobnom ieszczański, a na 
to  p arty a  pozwolić nie może. Że wieo 
party i nie w ystąpił przeciwko Yollma- 
rowi stanowozo, to się musi na party i 
zemścić. Nie m a ani baw arskiej, ani 
badeńskiej, jes t tylko międzynarodowa
socyalna demokraoya. (Vollmar i sooya- __________ _
liści baw arscy nie ohcą przyjąć zasa- j posł5w z gnJ;n  w iejskich

Z Rzym u otrzym ał Dzień. pozn. w ia
domość, w edług k tórei papież w ysto 
sow ał do cara M ikołaja odręozne p i
smo, w k tórem  prosi go o u ł a s k a 
w i e n i e  skazanych  w procesie kro- 
żańskim  Żm udzinów.

Koln. Ztg. zam ieszoza następująoe 
doniesienie z P e te rs b u .g a : Jeszcze za 
żyoia cara A leksandra II I  p rzeniesieni 
zostali w t. zw. stan  spoozynku dwaj 
w ybitn i jenerałow ie rosyjsoy. S tan  ta 
ki dla jenerałów  rów noznaczny je s t w 
Rosyi z powołaniem  ich do rady w o
jennej, k tórej dotyohozas na w ypadek 
wojny, pow ierzano nadzw yozaj ważne 
zadanie. Do rady  tej powołano miano- 
wie dowódoę trzeciego korpusu w Ry
dze jen era ła  p iechoty  Alohazowa, oraz 
pomocnika głównodowodzącego g u t . r -  
nii w arszaw skiej jen e ra ła  p iechoty Pa 
włowa Jen era ł Alcbazow ma przeszłość 
pełną sław y w ojennej. Mianowicie w 
wojnie tureokiej położył w ielkie z a s łu 
gi jak o  kom endant na azyatyokiem  po
lu wojennem .

Mniemano pow szechn’ >, że na wy 
idek wojny z Niemcami, Alctiazow 

zam ianow any zostanie kom endantem  
prawego skrzydła a rm ii ; pochodzi on 
z rodziny  kaukaskiej i łączy podstę- 
pnośó i roztropność półazyaty z ro sy j
ską energią i bezwzględnością; obecnie 
jednak ma "lat 70, a stan  zdrow ia nie 
pozwala mu ju ż  zajmować się czynną 
służbą. Jenerał Pawłów był praw ą rę 
ką jen e ra ła  Hurki i zastępował go 
przez cały czas jego długi, j choroby;

dy, że posłowie sooyalistyozni l ow inni 
bezwzględnie głosować przeciw budże
towi).

Książę bułgarski przyjm ująo depu- 
taoyę sobrania, k tó ra adres wręczyła, 
oświadczył, że zatw ierdzenie wewnę
trznej polityki rządu przez sobranie 
napełnia go zadowoleniem, i dodał, że 
deklaiacyę Stoiłowa co do polityki za- 
granioznej w zupełnośoi aprobuje.

W edle półurzęnowych doniesień, 
rząd  niemieoki oświadczył posłowi chiń 
skiemu, że prośbie o pośrednictwo za
dość uczynić nie m oże; pośredniotwo 
mogłoby mieć miejsce tylko w razie, 
gdy obie strony wojujące o nie prosiły, 
a Japon ia  tego nie uczyniła.

Ż e  rząd japoński stanowozo myśli, 
dopiero w P ek in ie  zaw rzeć pokój, do
wodem je s t rozkaz dzienny m arszałka 
Ytsmagafcy jeszoze z d. 4. paździor; ika, 
kt.óry opiew a:

„Do moich sław ą okrytych ofice
rów ! Odkąd nasze państwo istnieje, 
tj. od 2 554 lat, nie starły  się ze sobą 
dwa najpotężniejsze państw a Azyi 
wschodniej o sprawę tak  doniosłą. Tem- 
oi bardziej w inniśm y namiętać, dlaoze- 
go cBsarz nasz od 30 la t nieustannie 
pracował, aby  nam  przyswoić kulturę  
europejską i wojsko nasze zorganizo
wać na wzór europejski. Jaśoió ozy- 
niono to nie na co innego, jak  tylko 
iżbyśm y się w takich, jak  niniejsze 
okolicznościach przydatnym i okazali.

„ W najtruduiejszyoh położeniaoh 
okazaliście ta len t, waleczność i miłość 
ojczyzny. Ju ż  sam k lim at jest tu taj

oesarza. Tej m anifestacyi żałobnej wy*- 
sluohali członkowie Izby  panów stojąc.

Ż  polskich jed n ak że  członków Izby  
panów żaden nie był obecnym  w Izb ie 
podozas w ygłaszania pow yższej m ani 
festaoyi żałobnej.

W ied eń  d. 16. listopada. 
Dziś wieozór odbędzie się narada 

słów z gm !n w iejskioh w spraw ie 
re fo rm y w yborczej. N aradę tę  zw ołali 
ks. C hotkow ski, Czecz, P asto r i ks. Ko
py ciński.

T e l e g r r a , 3 ^ a . 3 T -

W iedeń d. 16. listopada.
Z pow odu ostrych uwag, jak ie  po- 

ozynił by ł poseł B urghard  o pos. F an - 
derliku podozas ostatniej m owy w Izbie 
posłów młodoczeoha Pacaka, w którcij 
tenże polemizował z m ową Fanderlika, 
wezwał F an d erlik  B urgharda na poje
dynek, k tórego jednak  B urghard  nie 
przyjął. W obec tego F anderlik  na in 
nej drodze postanow ił szukać satysfak- 
oyi.

W iedeń  d. 16. listopada.
A rcyksiąże Karol L udw ik  wyjeohał 

w czoraj osobnym  poo ągiem  do P eters
burga.

K ról A leksander serbski w podróży 
do P etersb u rg a  za trzym ał się wczoraj 
w W iedniu.

B ndupeszt d. 16. listopada.
Wozoraj wieczór w y p ra w ili 'n a  uli- 

caoh studenci m anifestaoyę dla F ran- 
oiszka K oszuta. Sześoiu studentów  are 
sztowano.

P e te rs b u rg  d. 16. listopada.
Wczoraj p rzyby li tu :  księżniczka 

H enryka pruska i w ielki książę Nas- 
sau. Na dw rro u  pow itał ich car.

M Itrow ice (w Kroacyi) 16. listopada.
Zeszłej nocy zdarto  tu  50 napisów  

ulic w językach  niem ieckim  i serbskim  
Spraw ców  w yszukano i aresztow ano.

B e rlin  d. 16. listopada.
Podozas zaprzysiężenia rekrutów  

gw ardyi wypowiedział cesarz W ilhelm 
przemowę, w której pom iędzy innem i 
wyraził s i ę : Jeżeli choeoie być dobry
mi żołnierzam i, musicie byó dobrym i 
ohrześcijanami i m ieć re lig ię  w sercu. 
Jako  żołnierze gw ar dyń m acie szoze- 
gólnie zaszozytne odznaczenie, m acie 
szozęście pełn ić  służbę pod mojem 
okiem i staliście się z chw ilą w stąpie
n ia  do arm ii czemś lepszem. Mowę 
swą zakońozył cesarz : Za rozkazy moje 
czy to w obronie ojczyzny, czy to dla 
o trzym ania porządku, powinniście chę
tn ie  nieść życie w ofierze,

B e r lin  d. 16. listopada. 
W edle Post, pro jek t ustaw y anty- 

wywrotowej, k tó ry  na m ocy cesarskie
go upoważnienia będzie R adzie zw iąz
kowej niezwłooznie przedłożony, obej
muje także propagandę sooyalistyczno- 
rewolucyjną n a  polu organizacyi woj
skowej.

Bebel (przewódzca socyalistów) miał 
tu  w czoraj mowę, w której oświadczył, 
że stronnictw o socyalno-dem okratyczne 
co do liczby urosło, ale co do jakości 
podupadło.

B e rlin  d. 16. listopada. 
K rew ,tg . om awiając sprawę zbliże

n ia  Rosyi do Niem iec i A ustryi, pisze 
Należy liczyć zw łaszcza na  zbliżenie 
Rosyi do A ustry i, ponieważ stosunki, 
które zbliżeniu zawadzały, dzisiaj ła
twiej w yklarow ać się dadzą.

Glasgow d. 16. listopada. 
M inister p rezy d en t R osebery ośw iad

czył tu w swojej wczorajszej mowie, 
że rząd  na nadohodzącej sesyi p arla 
m entu w niesie p ro jek t ustaw y  w zglę
dem rozdziału państw a z kościołem  w 
W alii i Szkocyi (tj. że p rzyw ile je  ko- 
śoioła anglikańskiego  jak o  p ań stw o w e
go ustać m ają), tudzież p ro jek t u s ta 
w y względem  zakazu sprzedaw ania n a
pojów alkohol icznyoh.

B e lg rad  d. 16. listopada. 
K ról A leksander, odjeżdżając na po

grzeb cara, oświadczył odprowadzające
mu go m inistrow i prezydentow i K risti- 
czowi, że najzapełniej ufa jem u i jego 
gabinetowi, i jest przekonany, że za
rząd kraju w dobrym  pozostaje ręku.

B e lg rad  d. 16. listopada. 
Pogłoska o napadzie A lbańczyków  

na W arm ię (w Serbii i okazuje się w e
dle urzędowego rap o rtu  niepraw dziw ą. 
Chodziło poproś tu  tylko o usiłowano 
przem ytnictw o.

P a ry ż  d. 16 listopada.
W  skutek spraw y D reyfussa trafiło 

m inisterstw o w ojny na  trop znaczne^ 
bandy szpiegów w P aryżu . Skonstato
wano, że Niemcy von Bessel i Schón- 
book wydobyli sobie akta. — Wydano 
rozkaz aresztow ania i c h ; mieszkania

ich zasekw estrow ano , ale podobno u 
mknęli.

Jak  dzienn ik i donoszą, posądzani o 
szpiegostw o Niem cy są ofioerami; ta k 
że kob ie ty  m ają być w to w plątane. 
W edle Temps Bessel i Schnebeok (nie 
Schonbock) ja ż  od cztereoh miesięcy 
baw ią w  P aryżu . W edle Debatów sta 
rali się obaj poinform ow ać o zasobach 
Francyi, ale ty lko bagate lne  wiadomo- 
śoi uzyskali, d latego też niebaw em  bez 
w ytaczania procesu na granioę o d s ta 
w ieni być m ają. J a k  słychać, są kap i
tanam i w  odstawce.

P a ry ż  d. 16. listopada. 
P o tw ierdza się, że uw ięzienie szpie

gów  stoi w  związku ze spraw ą k ap i
tana Dreyfussa. Zabrane p rzy  uw ię
zieniu pap iery  i dokum enta są n ie
zm iernie ważne. Dreyfuss p rosił m in i
s tra  w ojny o audyencyę; m in is te r od
powiedział, że go przyjm ie, je ś li  po
czyni rew ellacye co do zdrady  k ra ju . 
Żydzi grożą ponow nem i rew ellaoyam i 
ze spraw y panam skiej, g d y b y  zbrodni 
Dreyfussa rząd  n ie zam askow ał. Rei- 
nach m» jeszcze posiadać jak ieś doku
m enty panamickie.

^ a r y ż  d. 16. listopada 
Sekcye Izby posłów w ybrały  wczo

raj 11 członków komisyi dla k redy tu  
na wojnę z M adagaskarem ; w ybrano 
9 będących za, a dwóch przeciw  k re
dytowi.

R zym  d. 16. listopada. 
Zasądzony na mocy ustaw  o anar

ch istach  deputow any Pram polini, so- 
cyalista, zbiegł do rizwajcaryi.

To* ty . Dukat cesarski 5-85 do 5‘95. Napo 
leondor 9-86 do 9-96. Półim peryał 10'10 do00‘00 
Rubel rosyjski sreDrny 1*35-— do 1 -3 8 -  . Rubel 
rosyjski papierowy 1-36-— d o i '37.30. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61*20.

Z rynków towarowych.
Z krakowskiego Zakłada kontumacyjnego 

na Prądnika.
Targ na nierogaciznę.

Przypędzono na targ 12. i  13.listopada sztuk 
3548. — Notowano : prosięta — •— zł.; chude
32'38 zł., mięsne — •— zł. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 35—4u ct za kig. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 3534 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targn.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. listopada.

Grand Hotel. H. Kaempffe z Lubyczy 
król., F. Jonas z Opawy, C. Loffler z Gera, 
S. Samuele z Kołomyi, M. Ujhegyi z Wie
dnia, dr. C. Dolnicki z Glinian, H. Straetz 
ze Staczawy, M. Herzfeld z Wiednia, 0. 
Kriżik z Pragi, W. Bernstein z Wiednia, 
D. Halpern ze Stryja, B. Fischer z Wie
dnia.

Dział ekonomiczny.
Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 

ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Ka
rola Zająozkowskiego, zegarmistrza i jubile
ra w Stanisławowie.

Losowanie. Przy onegdajszem ciągnie
niu węgierskich losów premiowych padła 
główna wygrana 150.000 zł. na seryę 4.158 
nr. 36, druga 15.000 zł. na s. 5.899 nr. 
34, trzeeia 5.000 zł. na s. 273 nr. 21.

.-M JW S .
L w ów , dnia 16. listopada 1894.

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21V— do 219'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-50 do 28S-50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
—•—. Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w a 
— do 215-— .

L isty  zasta w n e  na 100 zł.: Bankn hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101*80. 5°/0 z 1 '10/ 
prem. 1 1 0 — do 110-70. 4>/,% los. w 50 lat. 
100-—  do 100-70. Banku Krajowego 4Vs% los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Bankn krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 96-50 do P'7-?0. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% los 
w lat. 97-40 do 98T0. 4%  los. w 56-lataeh 
96-70 do 97-40. 4*/,% los. w 52 lat. — do

O bllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do — . Kom. bankn 
krajowego 50/q w. a. II. em. 102'00 do 102-70.
Pożyczka kra„o-ra 6% w- a. 105.— do —•__
41/}°/0 160-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 9 6 ' -  
do 96-70. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 49-— .

S tau  p o w ie tn a . Wczoraj popołndniu
1 w nocy mieliśmy pogodę, wieczorem i dziś 
rano była silna mgła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 771 mm.

Prognoza na dobę d. 17. listopada br.
(od północy do północy). Wiatr będzie oo 
do kierunku połudn., o średniej prędkości
2 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie
około + 8 0C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 75%.

Opadn nie będzie, pogoda.

Dziś dnia 17. listopada: Salomei P .— 
św. Hałaktyona.

(’/■* tę rubrykę redakoya Tle odpowiada).

Wino Chassaing
nikami naturalnem i i niezbędnen dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o W inie  
Chassaing złożono bardzo pochlebny ra 
port paryskiej Akademii medycznej. Od 
tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, 
złożona z uczonych sęd_iów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w W iedniu, 
przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy, zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i 
cenione w leczeniu organów traw ienia, 
gastralgii, boleści żołądka, trudnego p o 
wrotu do zdrowia, utracie sił, apetytu, 
upośledzonemu i trudnemu trawieniu  (d ys- 
pepsyi).

S k ła d  W ina C hassaing
jest we wszystkich aptekach, szczególniej 
u PP. Mikolascha, Rnckera, Sklepińskie- 
go i Wewiórskiego.

DKOR3KE OGŁOSI BłN! A po ceni*to  od w* y  rasii.

KLATK J na papngi po złr. 12 50, 15-— 
i 3 0 —, poleca P io tr  C hrząstow skl 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

OSOBA inteligentna, w średnim wieku 
poszukuje miejsca w mieście lub na 

prowincyi do zarządu dom em , opieki i 
matkowania dzieciom , lub do towarzystwa. 
Posiada język niem iecki i przyjęte obo
wiązki sumiennie wypełnia. N ie zależy na
wynagrodzeniu, tylko na przyjaznem obej
ściu. Lwów, B. B. poste restante. 390

RA M O N IE  M Ł Y Ń SK IE  tiahitowe i 
kwarcowe z kamieniołomów Towarzy

stwa akcyjnego w (Jjbanya (Węgry). Od 
znaezon na i0 wystawach. Zastępca: Ole 
ksiński, Lwów, Rynek 4. 394

O S Z U K U J E  S I Ę  dzierżawy folwarku 
o i  pięćdziesięciu do stu morgów prze- 

zeni z domem mieszkalnym i zabudo- 
,niami gospodarskiemi odpowiedniemi, 
sko kolei położonym. Dzierżawa p~ zin- 
być zariz oddaną do żytku. Oferty 
Biurze Plohna pod lit. A. B. O. 387

i n n  hhek  nieklejonych
J U U  francuskiej bibułki

z doskonałej
-  _____ — ,  . ibułki po rfr. 1 i
poleca fabryka F. Niżałowski Lwow. 

Przy odbiorze 5.0u0 sztu k , poczta franco.

Wszech nauk lekarskich
0r. Włodzimierz Pajączkowski

przeniósł się na plac Akademicki U,

ZA K Ł A D  F R O T E R SK I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 1 2 ,  przyjmuje ze 

mówień!.! na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

SZY B K O -R O Z PA L A C Z E  są do nabycia 
we wszystkich filheh sprzedaży nafty

Piotra Miączyńskiego. 378

Ma j ą t e k  z i e m s k t ,  1000 morgów,
o 3 folwarkach , z dobrcmi zabudowa

niami, jest pod korzystnemi warunkami do 
uabyciiit Zgłos;ć się  : W . poczta Krukie 
n i cc. 386

Zarząd folwarku Gaje pod Lwowem ma 
do sprzedania w wyborzo międzv 34 sztu
kami, dobrych, silnych, młodych (5 do 6 
lat), należycie utrzymanych

wołów roboczych
rasy siwej podolskiej por. 10 do 12 po ce
nie 29 złr. za 100 kilo żywej wagi na 
miejscu. Waga pary w przecięciu 10 metr. 
cetnarów 6190

Piękne w ęgiersk ie  orzechy
po złr. 14-— z a *100 k g , piękne suszone 
śliwki po złr. 15-— za 100 kg. loco Gross- 
Wardein za pobraniem pocztowcm. Munk 
Gabor, Grosswardein, Węgry. Posyłki do - 
cztowe w kilogramach drożtę po 2 ct. kg

Na zimę!
Kaftaniki, Koszule systemu Jagw a, 
bard/o mocne i ciepłe, rztuka od 
65 ct., 75, 90, 1*10 do najlepszych 

wełnianych po zlr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Mam zlecenie zaku
pić dla zagranicy

około 1000 morg. lasu szpilkowego
z gruntem lub bez takowego. Bliskość ko
lei lub rzeki pożądana. Ju lia n  Topol- 
n l o k l , ageneya dla handlu importu, 

Lwów, ulica Pańska 1. 13. 6189

{N.-.KRATY, ANONS E do wszystkich 
' dzienników przyjmuje i ekspedynp Geotr 
l-l-uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZN A K O M IT E  T U T K I  N 1 E K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laborati ryum są do nabycia we wszystkich
trafikach. 899

, |  A JA T E K  Z IEM SK I do sprzedania. 
BlĄsza w iadom ość: hotel Zorża Nr. 38.VI

Po k O j  k aw a le rsk i od 1. g ru d n ia  do wy
n a jęc ia  u l C icha 5, L piętro.

Krzewy ozdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altany, 5 gatun
ków złr. 115.  Pod ścianę, kwitnące, 3 ga
tunki 80 ct. 10 gatunków kwitnących p a 
chnących do klombów złr. 2 20. Spłrei 10 
gatunków złr. 1-50. 4 gatunki z liściem  
ozdobnym złr. 1-50. Z arząd ogrodu w 
Ł a p szy n ie , B rzezan y . ’ 342

% wyl-uizenir n i>■?.«- 
> w*>un« u* dwócha iin-lzinnnft pi-zn/.

 ........  w.jo b u io  *,S>2crotifłr»a .Tpic.kurzn
nw.%>». no-uwł-i. jirzy-
j v iy  W M!|,Halach l-«r}?.k«-.->. G lo b u le s  
Se e re ti- .n  i:-n '■'"1 i '' I ' 1 un I-11

Tub a ki ti i ud/i i zwierzał dom owych.

H IS /B P  ś Z n a ko m itepojofliljenfeOlo-
b u  lo s  S a e r e t a n  dało  po- 

uiAd do licznyr v ,drabina, których rho- 
r ~y s ta ra n n ie  unikać powinni.

We Lw ow ie w a p t :
P P . M lkoluschn, W cwtorsklego 

i D™ K uckom .

Iflfr Ważna iwagfa! ‘ł l
D o ś w ia d c z e n i  poucza , że tnwary w najlepszej jakości są zawsze najtań

sze, ! towary poślednie, mimo pozornie niższej ceny aosztują zawsze najarozej. 
Powyższe twierdzonie trafnie określa znane przysłowie o „taniem mięsie .

Handel ST. IHARKIEWICZA
■5*7-e L w o w i e ,  *w  S S y m s - u .

utrzym uje w szelkie w  zakres handlu korzennego w cho
dzące tow ary w najlepszej jakości i poleca takowe 

po najniższych cenach targow ych.
Cenniki rozsyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą. 6180

C O G N A C  f f t  D I G E S T I F
znany i wytróbowany napój dający « zmaeniau,cy i posilający skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do picia podc/as chorób epidemicznych. — Do nabycia w aptekach: Z. Ruckera 
we Lwowie, Wład. Popiela w Sasowie, Ant. Coflera w Olesku, Józefa Zbyszewskiego w Busku.

Otwarty list
oimóT *8 tm ii 1 m prani.

Niżej w ym ienione tow ary sprzedajem y po zadziwiająco niskich cenaoh jak  długo zapas starczy :
dla pań i dzieci 1-20, 150 , —-2, 

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

bluzek na jesień i zimę

1000 modnych mufów 
i  — -5 zł.

1000 zapek futrzanych
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych 
2-50, -  3, i - - 6  zł.
500 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatnnek — -75, 2-25, do — -4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych snkienek na jesień i zimę 1-80, 2-tO. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zim ę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dln chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, — -2, — -3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki. koronkl; woalki, kapelusze damskie i dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczegół niejsza Mm  na sprzedaż okazyjna *  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na s ty po 75, 1-20, 1-90, 2-50.
aoo  a p - n a  ł6 żk a  P ° 2-— , 2-o0, 3-— , 3-50, 4-— .
altu garniturów „Li vre“ na łóżka, składających się z dwóeh

. kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
w nystk ie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztoki razem 6*—, 
8-— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150 , 2 
i  wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
częśei 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
•50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróźnyoh (Jagera) 2 metry dłn- 
gicli 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 kooów flanelowych w najlepszym gatun kn , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1 5 0  i 2 — , strzyżone 
po 2"5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6-— , 6 50 i wyżej.

80 d y . . ów salonowych I kościelnyo przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów dn pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salnnnwych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztet chodników f  10 ic ;rów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, dług h ehińsk.eh skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-— , % imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.|
Dywany Salonowe we wszystkich rozmiarach po 5*/j metn 

dł.; Potjery I firanki kornnknwe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

j g ą r z ą d  m a g a g y n n  & u  Ł o n T r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Do kupienia pod
2 majątki powiat m ościski: 1. roli 239 m., 
łąk 165 m., lasu 289 m., stawu 6 m., o- 
grodu 4 m , razem 709 morgów, dom m ie
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod da
chówką, budynki obszerne i cegielnia. Ce
na złr. 145.000, pożyczka złr. 75.000. —  
2. roli 243 m., łąk  27 m. i lasu 26 m. 
razem 296 morgów, dom 8 pokoi, budynki 
dobre. Cena 7C lu0 złr. pożyczka 25.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela
C P u .lia n  T o p o i n l c l s i

ageneya dla handln i  importu 
L w ów , u lloa  Pańska 1. 13.

KASY OGNIOTRWAŁE
z e. k. uprz. fcbryki Poleera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

aromatyczne 
i wyborne w smaku

tylko u

0. T. fflncklera Syna
we Lwowie. 5880

gospodarcze, graniaste po złr. 
2"40, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie s:awodząeL Okrągłe 
zwykłe p< złr. 1 1 5  i '* 30, oki 
głe  z płaskiemi szybami po 1-90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2-50, wahadłowe 3 —. Ku
chnie naftowe znakomitej kon- 
strukcyi po z ł . 1‘80, 2 50, 3'25 

i wyżej poleca

A I N T O I N 1  H A L S K 1
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lae  M aryack i 1. 9.

________ (Cenniki na życzenie.)__________

........................ i  ’’iX0kA
K s-eii.-ved la  c h u s tek  a i m s A  
W mia tu ./ci. owa. . . .  ń i’IXt?RA
P om ada........................... a
Olujek.............................. ń
Puder 1. z m v y  u l  ł X i * ; .ł
:vo:-IliOlUi........... . U ,
:i7. ftouP. i/fi S1.ru* : en i £■. .TJ
-............ •,r'--jia:.wsm -■

P-

st&re i nowe sprzedaje 
46*8 najtaniej

E M IL  W EINEiŁ
Wian I., Salzthorgasaa 4

W|!ŻE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po cenach fabrycznych
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
t e  L w o w ie , Zó łiew sa  2.
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Ucznia
któryby ukończył najmniej cztery 

klasy gimnazyalne

poszukuje

KSIĘGAMEA KATOLICKA

Dra W M D. M IM O M IEG O
w Krakowie

Wyłączny główny skład
ORYGINALNEJ 6167

z jedynej przez prof. Dr. Gustawa Ja- 
gera koncesjonowanej fabryki W. Ben- 

gera Synów w Stuttgartt-Bregenz
w Magazynie

SCHAYERÓW
W© Lwowie.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

N r. 7034.

bezpieczeństwa
3  gwarantując za jej najlepszą jakość I ustawą przepisaną niezapalność, w ysyłam  £  
<1 n a  p ro w in c ję  w e i torkl 1 sob oty  za przekazem  do każdej stacyi kolejo- &

In  I rn n il iA A ^ -   A .  —  1 —_ I   1 0 0  l4} wej. Sprzedaję kupującym  naftę całeml beczkahii zawartości około 180 litrów 
|  po znaoznle zniżonej oenle.
B Cenników  dostarOzam na ządanle«

1 PIOTR MIACZYŃSKI
<j właściciel składów nafty niezapalncj w e L w ow ie , Sykstnnka 47.

Litery na szkle dla firm
ze szk ła  sz ta n eo w eg o  (p a ten t w  A n str o - W ęgrzech)

złocone, posrebrzane, emaliowane na biało i czarno
niezrów nanie p ięk n e - ^ 6  6108

dostarcza tan iej jak  każdy inny  wyrób
M e n -G e se lls iM t Ińr (M M nstrie dawniej Fryd, Siemens

N ennattl ko ło  E lb ogen  (Czechy).
Na żądanie cenniki. Poszukuje się sprzedawców dla szkła sztaneowego. Inne 

______________wyroby: flaszki, szyby, druty szklane itp.___________________

Majster kowalski 6187

obznajomiony z kanadyjskiem  systemem w iercenia, używaniem m łota 
parowego, zawodowo wszechstronie wykształcony, umiejący po nie
miecku, znajdzie natychmiastowe umieszczenie w jednym  z galicyjskich 
wielkich przedsiębiorstw. — Zgłoszenia z podaniem dotychczasowej 
działalności, możliwie w niemieckim ję z y k n , i odpisem świadectw 

przyjmuje Adm injstracya gazety pod szyfrą „K owal“.

Do racyonalnep pielęgnowania nst i zębów
s p e c y a ln a

AST* DO UST PURITAS
Aust.-węg. patent. Medal w ystaw y Londyn 1862. Paryż 1878-
Dr. C. M. Fabera

Główny skład : Wien, I..
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfum eryach. 

Do nahycia ta k ż e :
C. t wt „ E n c a ly p in s '1 w oda Go p s t  Dr. C. M. F ab e ra .

przybocznego lekarza śp. ce
sarza M aksymiliana I. etc.

Bauernmarkt 3.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńsklego,
zbroszurowaua zł. 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

L 3017.

K o n  mm mrm. 6183

Na podstawie rozporządzenia Y ^s. Wydziału krajowego z dnia 
8. czerwca 1894 L 27235 i uchwały Wydziału powiatowego w Roha
tyn e z dnia 12. lipca 1894 1. 1756 rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgowego dla okręgu sanitarnego w Podkamie- 
niu, powiat Rohatyński, który obeejmować będzie 14 gm in z ludno
ścią 10556 głów.

Siedzibą lekarza będz:e miasteczko Podkamień koło Ro hatyna, 
a mianowany lekarz okręgowy będzie mi .1 obowiązek utrzymywania 
apteki domowej.

Ubiegający się o powyższą posadę mają się wykazać :
1. prawem obywatelstwa austryackiego,
2. dyplomem doktora wszech nauk lekarkich , uprawniającym do 

wykonywania praktyki,
3. przynajmniej dwuletnią praktyką w zawodzie lekarskim,
4. nieskazitelnym charakterem ,
5. znajomością języków krajowych,
6. potrzebną zdatnością fizyczną.
Z powyższą posadą łączy się płaca roczna w kwocie 500 złr. i 

ryczałt na koszta podróży obowiązkowych w kwocie 200 złr. w. a.
Obowiązki lekarza okręgowego określa § .14 rozp. wykonawczego 

do nstawy z dnia 2. lutego 1891 wydanego przez c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym (dz. ust. i rozp. krajowych 
Nr. 82 XXII).

Podania należycie udokumentowane należy wnieść do Wydziału 
powiatowego w Rohatynie po dzień 30. listopada 1894.

W ydział powiatowy
Rohatyn, dnia 29. października 1894.

SANATORIUM I f ORDERBRtfHL
Módling pod Wiedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów i chlrnrglczno-ortopedy
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych 1 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tylko wyjątkowo.

Zakład otwarty latem i zimą. 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z komfortem.
Rozległy park, wielkie terasy, kąp ie le , przyrządy mechaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz k ierow nik : Dr. Max Scheimpflug.

C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza
F E R D Y N A N D  P IE T Z S C H*

Lwów, ulica św. Marcina I- II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 me- 

trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
Pinezki, Elewatory do kartofel itp.

Mm  do palowisli i maszyn. Maszyny rolnicze

K U N M A C H M t i .

6184

Behufs Sicherstellung a ) der contractlichen Loco- (eventuell Cantonierungs-) Yerfrachtung, b) der contractlichen Streckenverfrachtung m ilitar- ararischer 
Guter, sowie der sonstigen bezuglichen Leistungen fur das k. und k. Herr uud die k. k. Landwehr im Bereiche des k. und k. 11 Corps fur das Jahr 1895 

werdon die óffentlicken Offert-Yerhandlungen wie folgt statttinden:

A. betreffs der Loco-Yerfrachtung.

Am Im  A m tslo ca le  des Fiir die Militar-Station A uf die Zeit Beilaufiger Umfang des Geschaftes Vadium A n m e r k u n g
von bis Gulden

M ilitar-Stations-Com m ando in
Brody Brody 600 5

u Brzeżany Brzeżany 2700 15
- a
P M ilitar-V erpflegs-M agazin in Czernowitz Czernowitz 3600 25
o Czortków Czortków

0500 
ł—l

500 5

&
O  02

M ilitar-Stations-Oommando Gross-M osty G ross Mosty
lA 1200 Miliiiir iirarische G uter 10

Kolomea Kolomea O i00 1650
Sh
<X> jed er Art, ein und zwei- 10

cS05 ■** M ilitar-Verpflegs-M agazi u L em berg Lem berg T—ł U
<D e8 86000 -+-a

fi spannige K aleschfuhren 
nach Z e it , angesch irrte  
Pferdeziige und F uh ren  
zum T ransporte von kran- 
ken M ilita r-P erso n en  etc.

500 •

0 0  •'S
^  a M ilitar-Stations-Com m ando

R ohatyn Lwhiityn <D
f i a

O
Sh
’3 2800 O1 15

Neu Żuczka Non Żuczka u. Sadagóra fi o 600 0

a M ilitar-Verpflegs-M agazin Stanislau Stanislau r-4
f i • 5100 30

a>
> Landw ehr-Stat.-C om m ando Suczaw a Suczaw a Suczaw a co 250 5

M ilitar-Yerpflegs-M agazin Tarnopol Tarnopol ■8300 30
eo Tłum acz Tłum acz 300 5

M ilitar-Stations-Com m ando Trem bow la Trem bow la 11100 90
Złoczów Złoczew 14000 60

B. Stricken Yerfrachtung.

Am Im  A m tslo ca le F i i r  d ie  S tre c k e n
Auf die Zeit

Beilfiuflger Umfang des Geschaftes Vadium Anmerkung
yon bis Gniden

*3
Żółkiew

K rechów Ausgenommen von d ieser S icherstellung sind sam m tliche Gffter- 
V ersendungen m ittels ararischen  Fuhrm ittel, oder m ittels Forspann, 
Welche die H eeres - Y erw altung seblst Yermittelt. — Mit den angege
benen Strecken sind die H auptrouten bezeichnet; der Offerent m uss 
sie auch zur U berftihrung der m ilitar-ararischen  Giiter au f allen Ne-

COtił G ross Mosty
2: & c3

tdO
c3 Złoczów Brzeżany l O

0 5
GO

^  a
,  . Sh S  b o Strusów O

GO <£>fi M ilitar - A rarialgu ter jeder
CC S Tarnopol Trem bow la ShOJ

o c8 o -4-afi Art, dann B eistellung von
300

benlinien innerhalb des T errito ria lbereiches eyentuell innerhalb des
i u& -fi « icu £ Brzeżany o>

f i a
o

U <rv{ O1 Beiwagren fur die Escor-CJ
ten der M unitions- und 

W affentransporte.

Bereiches eines oder m eh re re r V erpflegs-Bezirke des Corps Yerpflichten.
1-5a>

Brzeżany
M onasterzyska sc8 o l O a> Der H eeres Verwaltung steht es frei die V erfrach tung  auf n u r 

einzelnen Routen beziehungsw eise fiir den Beroich eines oder m ehre
re r  V erpflegs-Bezirke zu genehm igen.

A nderseits w erden auch Anbote au f einzelne Strecken beziehungs
w eise fur den B ereich einer oder m eh re re r Verpflegs - Bezirke entge- 
gengenom m en.

o r *  f i
i « R ohatyn ł- l

f i

M a
:ce
*

R ohatyn
B ursztyn co

f3 H

s Chodorów
Kolom ea H orodenka

J B e d i n g  u  i i g e i t .
1) Die V erfuhrung w ird  im schriftlichen  Offertwege an den 

M indestfordernden uberlassen und es steh t jed em  ósterre ich ischen  
oder u n g arischen  S taa tsburger, w elcher sich iiber seine E ignung und 
Befahigung^ zur B esorgung des frachtgeschaftes gehór ig auszuw eisen 
und dem A rar die nóthige S icherheit zu bieten im Stande ist, frei 
sich an d e r V erhandlung durch  U berreichung eines, m it den 
nachbezeichneten E rfo rdern issen  versehenen schrifftlichen Offertes zu 
betheiligen.

Das Offert hat h insichtlich  der Locoverfrachtung den F rach t- 
p re is  eines M etercentners 100 K ilogram m  fur jede W egstrecke  be- 
ziehungsw eise per K alesche, L astfuhre . oder angesen irrten  P ferdezug  
n. s. w. nach den verschiedenen L eis tungen  und Relationen zu 
enthalten.

F iir L ocolastfuhren ist de r P re is  nach dem Ladungsgew 3hte 
eines zw ei- oder yierspannigen W agens fu r je  eine halbe Stunde, fiir 
den ganzen und halben Tag fiir K aleschen  und  angesch irte  Pferdezu- 
ge nach der Benfltzungsdauer per halbe S tunde, ganzen  oder halben 
Tag anzugeben. U nter „halben T ag “ w ird  die Zeit von 6 ^hr fruh 
his 12 U hr M ittags oder 1 U h r N achm ittags bis 7 U hr Abends — 
unter ganzen T ag  von 6 U hr fruh bis 7 U h r A bends veritanden .

F u r die V erfrach tung  auf S trecken ha t der A nbot den F rach t- 
preśs eines M etercen tners-100 K ilogram m  fu r die ganze W egstrecke 
oder per K ilom eter zu enthalten.

Die Anbote sind abtheilig  fu r n ich t volum inase und fiir ?olu- 
miaóse Giiter zu stellen.

Ais YOluminose G uter w erden die jen igen  angesehen, dereń  Ge- 
Wieht per K ubikm eter R aum inhalt u n te r 200 K ilogram m  steht.

Jeder Offerent hat im Offerte ausdruck lich  anzugeben, zu ivel-

cher M asim al-Leistung e r sich  verpflichtet, dass heisst w elche grosste 
Anzahl F uhrw erke sam m t Bespannungen er tiiglich beistellen oder 
welches hóchste Gewiclit per Tag er zu den offerierten Preisen iiber- 
fuhren will, dann ob sich sein Offert au f B rutto  oder N ettogewicht 
besieht.

2) Jed e r Offerent ist yerpflichtet, die L eibringung eines Zeu- 
gnisses iiber seine Soliditat und Lcistungsfiihigkeit beziehungsweise 
dessen A bsendung und zw ar fiir protokollierte F irm en  durch die 
H andels- und G ew erbekam m er, fiir Geschuftsleute, die keine F irm a 
fuhren, durch  die zustiindigen politiscłien Behórden derart rechzeitig  
einzuleiten, dass derselbe zuverlassig and dem —  der Yerhancllung 
vorangehenden Tage bei den, die Y erhandlung abfiihrenden M ilitar- 
Stations-Cam m ando beziehungsw eise M ilitar- Vorpflegs-M agazin ein- 
lange; dem Offert aber ist der von den vorgenanten Stellen erhaltene 
B escheid uber die A usfertigung des Zeugnisses beizulegen.

3) Die V adien derjenigen Offerenten, welchen eine V erfiihrung 
zuerkannt w ird, sind auf den doppelten B etrag, der in obiger Tabelle 
angegebenen Summę, beziehungsw eise auf 10 P rocen t des G esam m t- 
verdienstes zu erhóhen und bleiben bis zur F iillung des mit dem 
Offerenten abzuschliessenden K ontractes, ais Erfullungs-C aution liegen.

4) In  dem Offert, welches m it dem Stem pel per 50 K reuzer 
versehen und  von dem Offerenten unter Angabe seines C haracters 
und W ohnortes (igenhandig  gefertig sein m uss, hat derselbe zu er- 
k laren, dass e r in keinerlei Beziehung von den K undgem achten und 
und von den im Bedingnishefte enthaltenen von ihm w ohverstandenen 
B edingungen abw eichen wolle und sich verpflichte nach erhaltener 
am tlicher Y erstandignng von der Annahme seines Offertes das Va- 
dium binnen ach t Tagen zur yollen Caution zu erganzen.

Das Vadium ist nicht dem  Offerte beizuschliessen, sondern 
m it diesem  un ter einem Oouvert, u n te r  B eischluss einer Specificierung 
derart abzusenden oder zu ilberreichen, dass derselbe ohne Óffnung 
des versiegelten  Offertes von den hiezu B erechtigten ubernom m en 
w erden  konne. Das erlegte Vadium ist iiberdies auch  im Offert zu 
specificieren.

5) Die diesen Bestim m ungen gem ass ausgefertigten Offerte, 
w e'che den bei den unten sub 6) bezeichneten Stellen erhiiltlichen 
F orm ularen  genau en tsprechen  m iissen, sind am V erhandlungstage 
versiegelt bislangstens 10 U hr V orrm ttags bei dem die V erhandlung 
abfiihrenden M ilitar - S tations - Coinmando, beziehungsw eise Militftr- 
V erpflegs-M agazine einzureichen.

Offerte, welche nicht m it allen in diesen Bestim m ungen vor* 
geschriebenen  E rfordern issen  versehen sind, ferner w elche ers t nach 
A blauf des festgesetzten T erm ines oder im telegraflschen W ege ein- 
langen, w erden nicht bertieksichtigt.

6) Die ausfilhrliehen Bedingungen fiir diese S icherstellung kon- 
nen in den ausgefertigten Bedingnissheften vom 1. N ovem ber 1894, 
w elche betreffs der Locoverfrachtung bei dem die Y erhandlung ab- 
fiihrenden M ilitar-Verpflegs-M agazinen und k. und k. M ilitar-Stations- 
Commanden in den einzelnen G arnisonsorten —  betreffs d e r Stecken- 
V erfrahtung beim M Hitar-Yerpflegs-M agazin in L em berg  in je  einen 
P are  aufliegen —  eingesenen w erden, wobei bem erkt w ird , dass je 
der Offerent m Offert ausdrucklich zu erklaren hat, dass e r sich  den 
B estim m ungen des fur aie Y erhandlung vorbereiteten B edingnisheftes, 
dessen A usfertigungs-D atum  ste ts  anzufiihren ist un terw irft.

Lemberg, aw I- tf«vember 11894.

Von der k. und k. Intendanz des 11. Corps.
Wydawcą i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


